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N O W IN Y  N A U K O W E .

A k a d e m i e ,  u n i w e r s y t e t y  i  z a k ł a d y  n a u k o w e .

7* o siedzę nie  C e s a r s k i e y  A k a d e m ii Nauk. D nia  
7foh]> ca. I  . Nadzwyczayny akademik / arkanów  
złozył rozprawę pod tytułem ; Cale.„I des opposi- 
tions cle Jup iter  et (V Uranus observers a S t. P e te r - 
hourg en 1838. Czytanó dwa listy: jeden od podró­
żującego arclieografa Pana S tró jew u ,pisany z K i r y  
łowskiego klasztoru dnia 24go czerwca, w którym  
donosi , ze zebrał w tamecznem archiwum obfite 
zmwo , o ktorem ma udzielić szczegółowych wiado­
mości, w jednym z następnych listów swoich. P o ­
dróżny ten, ma zamiar w  prędkim  czasie zwiedzi6 
B iełoziersk  , C zercp b w ieć , klasztory K adnikow - 
skiego 1 Griazowieckiegd powiatów, a w końcu lin- 
ca powrocie do W ołogdy, skąd potem wyjedzie do 
Kostromskiey gubernii. Drugi list od doktora M e -  
J era  pisany z Lenkoranu dnia 3o maja, w  którym 
opisuje szczegóły swojey podróży do Lenkoranu 
liczne swe postrzeżenia pod względem F lo ry  źrzó- 
deł i geognostycznego położenia tey kra iny . ’

D nia  11 go sierpnia . P .  nadzwyczayny akademik 
Jiuniakow ski czytał rozprawę pod ty tu łem : Note 
sur une expression  nouvellc des nom bres de B e r ­
noulli. Czytano dwa uwiadomienia P .  pełniące­
go obowiązek Prezydenta , w których  donosi , na­
przód o przysłanych mu od J W .  Hrabiego Mini­
stra skarbu dla uzupełnienia Rossyyskich meda­
lów Naylaskaw iey darowanych Akademii przez 
Nayjasnieyszego P ana  dwóch medalach, z k tórych  
jeden złoty wydany przez Kazański Uniwersytet, 
a drugi srebrny S a n k t - Petersbursk iey  Medy ko- 
. 111 uigiczney A kadem ii;  powtóre uwiadamia o 

przysłanych do chowania w Azyatyckiem Muzeum 
loem  srebrnych wschodnich m onetach, znalezio­
nych w jedney udziałowcy włości w  Smoleńskiey
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gubernii. P .  akademik F ren  oświadczył się u- 
czynić doniesienie o tych ostatnich monetach. 
W  trzecim  rapporcie J W .  Prezyden t uwiadamia 
Akademię o nastałem Naywyźszem potwierdze­
niu  PP. A djunktów  B uniakow skiego  i L en ca  na 
A kadem ików Nadzwyczaynych. P .  Akademik 
W i s z n i e w s k i  czytał list, pisany pod dniem i3go ma­
ja z R io -Ja n e iro  od P .  E rinana , sy n a ,  w  którym  
ten uczony podróżny udziela mu swoich postrzezen 
nad igłę magnesową, przez cały czas jego podróży, 
a zwłaszcza" od czasu rozłączenia się z Panem H an- 
steenem . Do tego listu przyłączona jest tablica po- 
strzeźeń nad magnetyzmem ziemskim, i kar ta  wska­
zująca na pięciu arkuszach bieg magnetycznych li- 
niy. PP. W iszn iew sk iem u  i K u p fero w i polecono 
zrobić doniesienie o części uaukowey tego listu, 
jakoteż o przyłączonych do niego kartach . P . A k a­
dem ik K u p fe r  doniosł A k ad em ii ,  że J W .  H ra ­
bia Minister skarbu , zalecił urządzić w K o ty-  
w a n iu  i N erczyńsku  dwa magnetyczne obserwato- 
ry a ,  i opatrzyć je potrzebnemi narzędziami,między 
którem i znayduje się też kompas Jlambego dla po­
znawania pochyłości igły magnesowey. A le że na­
rzędzie to nie może przynieść pożytku bez południ­
ka , dla oznaczenia którego potrzebne są astrono­
miczne narzędzia , przeto P . K u p fer  prosił A ka­
demii, aby zaleciła podróżującemu astronomowi, P .  
F usow i młodszemu, oznaczyć dwa południki w N e r­
czyńsku i w  Koływ aniu . Przeczytano dwa listy 
z B a k i , pisane pod dniem i3go lipca, jeden od Do­
k to ra  M e yera  do P .  A kadem ika T ryn iu sa , a d ru ­
gi od P .  M enC trie  do P .  Dożywotniego Sekreta­
rza  Akademii. Podróżni ci w tych listach zdają 
sprawę z przejażdżki swojey do Lenkoranu  i ztam- 
tąd do B a ku , jakoteż z zebranych przez nich ro­
ślin i zwierząt. P .  F iszer , D yrektor C e s a r s k i e g o  
botanicznego ogrodu, zło/.ył Akademii w imieniu 
P .  B esse ra ,Professora w Krzemieńcu, pudełko z ro ­
ślinami z rodu M elilo th u s , należące do zielników



Marsżall Biberszteyna * ) ,  ft otrzymane przez 
wspommonego uczonego od uprzedniego właścicie­
la dla złożenia zbioru; w imieniu zaś P . Turczani- 
iwwu z Irkucka  wielki kawałek łupku mikowego 
z kryształami staurolitu i granatu.

Dnia iSgo sierpnia. P. Nadzwyczayny Aka­
demik Lenc  złożył dziennik postrzeżeń Swoich nad 
wahadłem zrobionem w Nikołajewie  i obiecał w y­
gotować go do druku , jak tylko otrzyma od P  
K norre  odnoszące się do tey pracy astronomiczne 
zatrudnienia.

Dnia 26gu sierpnia. P. Hess złożył rozprawę- 
sur la decomposition de Valcohol p a r  la potasse. 
P . Akademik I f  iszniewski złożył dziennik mete­
orologicznych postrzeżeń , zrobionych przez niego 
w ciągu 1829 roku na obserwatoryum akademie- 
kiem. P . Akademik Fren  doniosł, że 10 srebrnych 
monet, znalezionych w gubernii Smoleńskiey i Nay- 
łaskawiey darowanych Akademii przez J ego  C e ­
s a r s k ą  Mośó, są monetami Samańidów, wybitemi 
w Samarkandzie, Taszkendzie i Enderabie (w ob­
wodzie Balsz) w X  wieku, podług naszego racho­
wania lat. P .  Akademik K upfer  okazał konfe- 
rencyi nowo urządzony za jego przewodnictwem 
kompas przez P. Hambego w Paryżu, służący do 
postrzegania odmian zboczenia igły magnesowey. 
Narzędzie to składa się z pochyłey strzałki na pół- 
metra długiey, którey oś utworzona jest z noża, 0- 
partego, jak zwyczaynie, na dwóch niewielkich a- 
gatowych descułkaoh. Skutkiem szczególnego u-- 
rządzenia, noż ten, którego ostrze przechodzi przez 
sam środek ciężkości strzałki, równoważy się tak 
iż środek ciężkości całego układu znayduje się na 
ostrzu noza. Strzałka pc końcach swoich opatrzo- 
na jest dw óma kółkami, na których są naciągnięte

) Koilekcya klassyczna rośl in  P. Marszal B iberszteyna , r ó ­
wnież jak rękopism y tego znakomitego botanika , ku- 
pionc ZBitfliy przez Akademią aa io,ooo rubli .
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nitk i w  k ierunku s trza łk i .  R uchy  tey ostntniey, 
(pochodzące od zmiany pochyłości), postrzegają się, 
za pomocą dwóch niewielkich mikroskopów, które 
są przymocowane do narzędzia , i k tórych na krzyż 
złożone nitk i ślizgają się w  dół podziałki. Ze zaś 
położenie noża nie zmienia się, przeto narzędzie lo 
służyć ty lko  może do wiadomey pochyłości, dla 
któreyOno umyślnie jest. zrobione; okazywane na­
rzędzie było zrobione dla pochyłości 71 ,• to jest 
dla miasta Sankt-Petersburga. I*. K u p fe r  obiecał 
udzielić szczegółowe opisanie tego narzędzia w zbio­
rze swoich magnetycznych postrzeżeń , które ma 
zamiar w krótce wydać. 'W  tymże zbiorze, będzie 
umieszczony szereg postrzeżeń, zdziałanych za po­
mocą tego kompasu cogodzinney odmiany magne­
tycznego zboczenia w St. Petersburgu . Tenże A ka­
demik złożył nowo-wyńalezioiiy barometr , p rze­
znaczony do użycia w  Koływariskich kopalniach, 
z opisaniem tego narzędzia, i prosił o umieszcze­
nie jey w wiadomościach naukowych Pam ię tn i­
ków  Akademii. Czytano list  z Ko strom y, w  k tó ­
rym  P .  S tro jcw  zdaje sprawę z ważnych korzy­
ści , wzbogaconych m byciem  dokumentów., ścią­
gających się do (’a.vnego prawodawstwa , dyplo- 
macyi, palcografii, archeologii i bibliografii Sło­
wiańsko -  Kuskiey , które mu się udało zebrać 
w  tym roku. P .  Dożywotni Sekretarz złożył dwa 
pudełka , jedno od P .  M e yera  z roślinami, a d ru ­
gie od P .  M e n e tr ie  ze skórami zwierząt. P ie r ­
wsze z nich oddane zostało do przeyrzenia P .  A- 
kademikowi T ryn iu so w i, a drugie P anu  S z r a -  
derow i. y i .  yl.

—  P osiedzen ia  Cesakskiey y/h a  dc m ii nauk dnia  ■ 
l 5go w rześn ia . P .  S zm id t  złożył rozprawę pod 
ty tu łem  : Ueber e in ige  G ruńdleliren  des B u d d a i-  
smus. 'Awrite yśbhandlnng . P .  Dożywotni Sekre­
tarz przeczyta ł  list P .  P rezyden ta  , W którym  do­
nosi Akademii , że przywiezie dla niey kości ska­
mieniałe zw ierzęcia, znalezione w gubernii Gzer- 
nichowrskiey w rzece Sudoscie , a zasługujące może
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na uw agę  ze w zg lęd u  na mieysce ich  zna lez ien ia .  
P P .  A kadem icy  K o llin s  i P a r r o t  z łożyli  swóy 
ra p p o r t  o poruezoney im do ro zp a trzen ia  p ra c y  P .  
J e n e ra ł -M a jo ra  B u z e n a  pod ty tu łem  su r  les  m a ­
ch in es  a vapour. W y ło ż y w s z y  głów ną treść  tey  
ro z p ra w y ,  zaw iera jącey  w  sobie dosyć szczegółowe 
w ia d o m o śc i , o postępie  w budow an iu  p a ro w y c h  
m achin  do naszych czasów , rozm aite  udoskonale ­
n ia  podaw ane przez  samegoż au to ra ,  i opisanie p rac  
fraucuzkiego  inżyn iera  P .  F i i.maujc : R ecenzenci 
oddają sp raw ied liw ość  w ynalez ionem u przez  P .  H a­
ze  na  nowem u sposobowi nadania  ru c h u .  'L p o ro w - 
naw cz go rach u n k u  złożonych i p ros tych  m ach in  
p a ro w y ch  (m a ch in es  a h a u te  e t  a  basse p re ss io n )  
okazuje się, żc te ostatnie mają p rzew agę  nad p ie r -  
w szem i (przypuszczając , że są bez zgęściciela) do­
póki ciśnienie jest, n iżcy 4ch atmosfer. W y ż e y  zas 
nad to, m achiny  złożone są dogodnieysze. G os ię  zaś 
tycze  m achin  z łożonych, opatrzonych zgęścicielem, 
i w  k tó ry c h  para  d z ia ła  w łaśc iw ą  sobie siłą  p a rc ia ,  
mają one w yraźne  p ierw szeństw o  p rzed  pros tem i 
m achinam i. Kończąc swoje doniesienie róźnem i u - 
w agam i, tak  we w zg lędz ie  porów nan ia  p ro jek to w a­
nego dz ia łan ia  tycłi różnych  m ach in , jak  i o p r a ­
cach P .  F r in ia u x , R ecenzenci sądzą , źe p raca  P . 
B u z e n a  zasługuje, aby b y ła  w y d ru k o w an ą  : może 
bow iem  przynieść  korzyść  w szystk im  , t ru d n iący m  
się około udoskonalenia  p a ro w y ch  m achin . K o n ­
f e r e n c ja  j ostanow iła w y d ru k o w ać  to dzieło w  l icz ­
bie w y d aw an y ch  przez A kadem ią  ro zp raw  zag ra ­
nicznych  uczonych. P. ł fe s s  uw iadom ił  kon fe ren -  
cyą, źe ma zam iar w y k ła d a ć  i w  tym  roku  p u b l i ­
czny ku rs  chemii,, zaczynając od miesiąca paźdz ie r­
n ika  te raźn ie jszeg o  do miesiąca k w ie tn ia  p rzy sz łe ­
go roku . Czytano dw a l is ty  z B a k u , p isane pod 
dnifin  i8go i iggo lipca , w k tó ry c h  P P .  M e y e r  i 
M e n e tr ie  donoszą A k ad em ii  o odesłan iu  do P e t e r s ­
bu rga  ośmiu pudełek  , z k t ó r y c h • cz te ry  są z ro ­
ś l inam i, a c z te ry  ze skóram i zw ierzą t .  W  czasie, 
k iedy  1’. M e y e r  p isa ł ,  cho le ra  w  B a k u  doszła do
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nay wyższego stopnia, i chociaż podróżujący zosta­
wali w naylepszem zdrowiu, jednakże obawiali się 
aby ich także nie dotknęła ta straszna plaga. Czyi 
tano jeszcze lis t  z I rk u ck a ,  pisany pod dniem 2og0 
lipca , w którym podróżujący astronom P .  Fuss, 
młodszy,^ zdaje sprawę z poczynionych przez niego 
w' podroży •  Sankt-Petersburga do Irk u ck a  astro­
nomicznych i fizycznych obserw acją . P an  Fuss 
posli zegałza przykładem  Pana  I la n s teen a  wahania 
się walców m agnetycznych, uważał w miastach, 
gdzie się za trzym yw ał czas niejaki, pochyłość, a 
w  Ni&szym N ow ogrodzie, Tobolshu  i Irku cku  zbo­
czenie igły magnesowey, oznaczył w T iu ka lim ku , 
Omstiu Aainsku , Tomska i K rasnojarsku , szero­
kość mieysc , a potem złączywszy się w  Tęm sku  
ze swoim towarzyszem podróży Panem B u n g e , 
przedsięwziął z nim razem prostą niwełlacyą do 
miasta Irkucka. W  drugim liście z Irkucka  pod 
dniein 2go sierpnia podróżujący naturalista P a n  
B u n g e  zdaje sprawę z przejażdżki, k tórą  odbyw ał 
razem z Panem Irkuck im  Cywilnym Guberna­
torem Z e y d le re m  na górę Cham a rdaban, i o ze- 
braney przez niego w tey podróży znaczney liczbie 
roślin. L is t ten zawiera niektóre interessujące Szcze­
góły o zwiedzonych przezeń krainach i zamieszku- 
jącycb ją ludach. (W yciąg  z niego jest w ydruko­
wany w tymże Dzienniku).

T)nia 2-jgo w rze śn ia . P .  Dożywotni sekretarz 
uwiadomił konferencyą o zgonie jednego z jey człon­
ków, Pana A djunkta M e r te n s a , k tó ry ,  zaledwo 
powróciwszy z drugiey swey morskiey podróży 
z Panem  kapitanem floty L itk e  , zachorowmł na 
nerwową gorączkę, k tóra, mimo wszystkie usiło­
wania l e k a r z y , położyła koniec jego życiu dnia 
i 8go wrześnią. Niespodziana ta strata jednego po-t 
zośtałego Akademii Zoologa, tern dotkliwszą jest 
dla riiey , że P .  M e rte n s  by ł tylko może jeden 
w  stanie wydać na świat liczne, zebrane przezeń 
w  czasie swojey podróży postrzeżenia. Czytano dwa 
listy z D erb en tu , pod dniem 7mym sierpnia pisane,
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w których P.P. M eyer  i M enetrie  zdają sprawę 
z podróży w górach,odbytey przez nich po opuszcze­
niu Baku. Zebrali oni dosyć obfite zbiory piodow 
przyrodzenia i poczynili z wielką troskliwością ba- 
rometryczną niwellacyą, dającą nam pewne wia­
domości o wysokości gór w tey części Kaukazu. 
Kommunikacya między Dagestanem  i K izlarem  
została przerwaną z przyczyny pannjącey w K asp ij­
skich prowincynch Cholery. YV Derbencie, ta 
straszna choroba, grassując cały miesiąc, zebrała 
dziesiątą część mieszkańców. Ale wtenczas, kiedy 
pisał P . M eyer, zupełnie już była ustała.

Dnia jy  września. P . Akademik Szehren  czy­
tał rozprawę pod ty tu łem : Uebcr die a lter en
/ Uuhnsilze der Jemen. E in B e itrag  zur Geschichte 
der Tschudischen Volker in Bussland. Podróżu­
jący Archeograf, P. Strójew , w liścio pisanym z Mo­
skwy pod dniem i6go września uwiadamia Aka­
demią, że zwiedziwszy kjlka miast gubernii Ko- 
stromskiey , a mianowicie: H a lic z , D u ję , Czu- 
chłomę, Sol-G a/icz, Sudistaw l i M ukariew  nad 
Unią, doznał przeszkody od Cholery w odbywaniu 
swojcy podróży w dół po rzece "Wołdze do Jur- 
jewca-U owotgskiego , i zmuszony był udać się do 
Jarosławia , a gdy choroba ta i w tern mieście się 
okazała, udał się do Moskwy, gdzie miał zamiar 
zwiedzić Troicko-Siergiejewskiklasztor.P.S trojew  
oświad za chęć, iżby mu dozwolono było przeczy­
tać na przyszłem publicznem posiedzeniu Akademii 
nauk doniesienie o poszukiwaniach wyprawy w te- 
raźnieyszym roku ; na co Konferencja z ukonten­
towaniem oświadczyła swoją zgodę.

Dnia t go list opada. P . VV ice-Prezydeut u- 
wiadomieniem pod dniem 5igo sierpnia przesłał 
w  imieniu J W .  Hrabiego Ministra skarbu, dla 
uzupełnienia 1S a y ł a s k a w i e y  darowaney aka­
demii kolekcji Arabskich medalów, trzy medale, 
z których dwa są złote , a jeden srebrny. Odko­
menderowany dla osobnych poleceń I’. Akademik 
Jler w liście pisanym z Królewca pod dniem ógo
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w rześn ia  donosi o poszukiw aniach sw o ic h , ściąga­
jących się do m a te ry a łó w  mających hyc dope łn ie ­
n iem  w ydan ia  Kossyysko  -A z y a ty e k ie y  Zoo»-rafii 
P a lla s a .  S ta ran ia  łożone p rzez  P .  H era , w  celu  
objaśnienia lego d z ie ła  i pow odzenie , jakiego do­
zn a ł  w  sw oich  poszuk iw an iach  , c z \n ią  nadzieję , 
ie  A k adem ia  będzie  teraz w  stanie, nie ty lk o  u k o ń ­
czyć w ydanie  znakom ite  P a l la s a  dz ie ła ,  lecz na­
w e t  u sp raw ied l iw ić  się zupełn ie  p rzed  pub liczno­
ścią z takow ego opóźnienia. W  drug im  liście pod 
dniem ago w rześn ia ,  P .  H e r  u w iadam ia  A kadem ią , 
że z powodu in te re só w  fam iliynych  w idz i  się być 
przym uszonym  prosić  o uw oln ien ie ,  p rzy tem  z a rę ­
cza A kadem ią ,  ze nie przestan ie  być uczęstn ik iem  
w  pracach  i w zras ta jącym  jey bycie. Czytano listy: 
jeden  z B e r l in a ,  p rzy  k tó ry m  k ró le w sk a  akadem ia 
nauk  tego m iasta  p rz y sy ła  k i lk a  exem plarzow  pro- 
ą ram m olu  do zadań hiś tóryczno-filozoficznego od­
działu na ro k  i 83 2 . Zadanie  to jest następującey 
treści: okazać, jaki b y ł  stan rządu  p ro w incy i  k r ó ­
le s tw a  A rabsk iego  p rzez  ciąg św ieckiego p a n o w a ­
nia  K a l i fó w ,  to jest: od początku k ró le s tw a  A ra b ­
skiego i założenia ięgo za w p ro w ad zen iem  Is lam iz -  
mu do końca jedenastego w ie k u  pod ług  c lirześci-  
jańsk iey  chronologii. D rug i l is t  od P a n a  S y m o n o w a , 
P ro le sso ra  astronomii w K azań sk im  u n iw ersy tec ie ,  
z p rzy łączen iem  m agnetycznych  ohserw acyy , uczy­
nionych p rzezeń  w K azan iu  dnia 6go s ierpn ia  po­
dług nowego s ty lu .  T rzec i  l is t  od P a n a  M a k - M it-  
l a n a , n a tu ra l i s ty  w A labam skirn  un iw ersy tec ie  
(w / .jednoczonych Stanach  A m e ry k i  P ó łu o en ey ) ,  
ofiarującego swoje usługi ak adem ii  w zamianie ta m ­
te  yszych p rzy rodzonych  płodów na takow eź E u ­
rope \ skie. Ą .  A .
■— D o ro czn e  p o s ie d ze n ie  C e s a r s k i e g o  H 'o ln eg o  E k o ­
n o m iczn eg o  T o w a rzys tw a , odbyte  d n ia  o t  p a ź d z ie r ­
n ika  z. r  i ’. P rezy d en t ,  A d m ira ł  i K a w a le r ,  N ik o łay  
Symonowicz A /o rd w in ó w , zaga ił  posiedzenie czy ta ­
niem szóstego p u n k tu ,  ro zd z ia łu  dziesiątego U staw  
le w a ra , )  s i w a , k tó ry m  p o s tan o w io n o ,  obchodzić
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szczrgólnem posiedzeniem dzień 3igo października 
każdego roku , na pamiątkę tego dnia , w  którym 
b ł o g o s ł a w  ioney pamięciCEs v k z o w a K v t a h z y n  a  W i e l ­
ka, na założenie tego Towarzystwa, przez p rzy ję­
cie jego pod swoja opiekę w i 765 r o k u ,  N a y ł  a- 
s k  a w i e y zezwolić raczyła.

Dla wypełnienia więc tegoż paragrafu Ustaw, 
Dożywotni Rossyyski Sekretarz czyta ł autentyczne 
N a y w y ż s z e  R eskrvp ta  błogosławioney pamięci 
C e s a r z o w ę y  K a t a r z y n y  I I ,  C e s a r z a  A l e x a n d r a  I ,  i 
teraz szczęśliwie Panującego N a y j a ś n i e y s z e g o  C e ­
s a r z a  , przez które zatwierdzone zostało istnienie 
Towarzystw a, i wylane na nie N a y w y ź s z e  szczo- 
droty, jako nieocenione rękoymie Nayłaskawszey 
opieki i zadowolenia z pożytecznych prac tego zgro­
madzenia. P o  wysłuchaniu przez P P .  Członków 
z naygłębszęm uszanowaniem N a y  w y ż s z y  c h  
Reskryptów , czytano dziennik zwyczaynego zebra­
nia Towarzystwa, odbytego na dniu 4 października 
teraznieyszego roku  , k tó ry  po jednomyślnem za­
twierdzeniu podpisany został podług ustanowione­
go porządku.

Zaraz potem Dożywotni Rossyyski Sekretarz ,  
Professor Szczeg łó w , czytał rozprawę o postępach 
i udoskonaleniach poczynionych w ciągu lbsggo, 
i pierwszey połowy i83o roku w  wyrabianiu cu ­
k ru  z buraków, po przeczytaniu którey P .  P re z y ­
dent ^przełożył zebraniu , że poczytuje za obowią­
zek  Tow arzystw a, dla okazania szczególnieyszey 
wdzięczności ciągłym i nieprzerwanym pracom Do­
żywotniego Rossyyskiego Sekretarza, którego dzie­
ła  tak często drukuje Towarzystwo, nagrodzić p ra ­
ce te ofiarowaniem jemu wielkiego złotego meda­
lu  tego Towarzystwa. Zebranie jednomyślnie się 
zgodziło na ten projekt P .  P rezydenta. Potem na­
stąpiło wotowanie względem przyjęcia do liczby 
członków Tow arzystw a na przeszłem powszechnem 
Zebraniu przedstawionych P P .  Jeuerał-M ajora J .  
T .  7~telliti.shaii.zena i Tambowskiego obywatela G. 
A. C ziip t)g inu , z k tórych  oba zostali wybranymi.



Na zamknięcie posiedzenia rozdane zostały P P .  
Członkom: i) Exemplarze niedawno w ydrukow a- 
ney przez Towarzystwo teoretyczno -p rak tyczney  
nauki o robieniu wina; 2 ) nasiona pszenicy prędko 
rozmnażającey się na przylądku Dobrey Nadziei i 
w JBrezylii, przysłane od P .  Z aradzającego  Mini- 
steryum spraw wewnętrznych, k tóry  je otrzymał 
od Posła  naszego w  Brezylii  ; 5) Nasiona Hima- 
layskiego jęczmienia, ze zbioru teraźnieyszego lala 
przysłane przez P .Jen e ra ł-P o ru czn ik a  M .K . K rz y ­
żanowskiego; 4) Nasiona M a n n y  (F estucd f lu ila n s ,  
L inn. P o a  f lu i ta n s ,  Scop), rośnącey, a nawet umy­
ślnie uprawianey w  n iek tó rych  mieyscach Króle* 
stwa Polskiego na wilgotnych łykach , dla w y ra ­
biania z niey k rop  manianyeh, przysłane od P .  M i­
nistra skarbu Xięcia D ruckiego-Lubeckiego-, i 5) 
Północno-Amerykańskie, włoskie orzechy, uzbie­
rane z drzew  rozprowadzonych w  Inflantach, przez 
zmarłego Grafa J .E .  S yw ersa , a przysłane do P .P r e ­
zydenta Tow arzystw a od GenerałoweyPani//ńznceZ 
z domu Grafini S yw ers , teraźnieyszego zebrane la ­
la , jeszcze w zieloney i syrowey swojey łupinie. 
P .  P rezyden t,  rozdając te  nasiona prosił P P .  Człon­
ków, ażeby ci, k tórzy  mają zręczność po temu, zro­
bili próby, względom rozmnażania ich w naszym 
klimacie, i o skutkach prób takowych, aby uwiado­
mili Towarzystwo. A ,  A .

L is t  podróżującego B o ta n ika  D oktora  B itnge do 
I J. dożyw otniego S ekre ta rza  A k a d e m ii N a u k .

Irkuck, ago sierpnia iSSo r.
r

,, Ze piszę do W P a p a , nie wraz po mojem 
przybyc iu  do Irkucka, przyczyną tego było  we­
zwanie J W .  Pana Irkuckiego Cywilnego G uber­
natora C e y d le ra , abym mu tow arzyszył w nie- 
w ielk iey  jego podróży , którą miał zamiar nd- 
b y ć ,  a którey celem było obeyrzenie projektowa- 
ney z I rk u ck a  do K iachty , około Baykala drogi,
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i p rzekonanie  się na mieyscu  samem o możności 
usk utecznien ia  tego zamiaru.  Będąc pe w n y m i  że 
się me  spóźnimy , a lbow iem  dow ied z ie l i ś my  się 
że missya  me  wprzód,  aż p 0 up ły n ien iu  miesiąca 
s ie rpnia  przeydzie przez g r a n i c ę ,  osą dz i łem,  Źe 
m e  mogę lep i ey  tego czasu przepędzić ,  jak odbyć  
me  w i e l k ą  podróż  przez d w a  tygodnie ,  w  s tronę 
p r a w i e  zu pe łn ie  n i ewiadomą.  Zostający sie dla 
mnie  k r o tk i  p rzeciąg  cz a s u ,  obróc i łem na p o t r z e ­
b n i e j s z e  przygotowania  , że zaś w  ciężarze moim 
musia łem się bardzo ogran iczyć ,  p r ze to  ty lk o  w c i ą ­
łe m  z sobą t roch ę  p a p i e r u  , s k r z y n k ę  dla z b i e r a ­
nia  ow ado w  , i ba rom e t r .  Dn ia  i3go l ipca  pod 
wieczór  p rz e p ra w i l i ś m y  się przez  A n g a r e ,  w  to­
w a r z y s tw ie  wie l u  mi eszkańców m i a s t a ,  x iędza  i 
czterech c z ło nk ów  m i s s y i , teraz właśn ie  odjeż­
dża jących  z I r k u c k a ,  po pr ze p ę d z en iu  w  n im 
k i l k u  miesięcy.  O t rz y  lub  cz te ry  w iors ty  od m ia ­
sta za t rzymal i śmy się , a l iczny orszak  po raz  o-  
s t a tm  t r a k t o w a ł  od jeżdża jących cz ło nk ów missyi .  
i  otein usiad łem na bardzo  t rzęską  pocz towa b r y ­
c z k ę ,  a z powodu p r ę d k i e y  jazdy n a s z e y /  spq .  
dz i ewałem  się juz, ze nie dowiozę  w całości mego 
b a r o m e t r u  , n a w e t  do naybliższey  s tacyi ;  ale ja­
każ  by ła  moja r a d o ś ć ,  k i e d y  po p r z y b y c i u  w ie ­
czorem juz poz'no, podczas z upe łn ey  ciemności  i 
mocnego deszczu do s tacy i  W e d e ń s k i e y  , zna la ­
złem nieuszkodzony móy baromet r .  Na  drugi  dz ień,  
od by wając  dalszą d r o g ę ,  nie odw ażył em  się p o ­
wtó rn ie  w y s t a w i a ć  mego b a ro m e t ru  na tak  su-
™ v V Pli ’ * k y łe ,m t a r d z o  k o n t e n t ,  k i e d y  
JYY.  G ube rna to r  L e y d lę r  o św iadczy ł  się wziąć gq 
pod  opiekę  w w ygodni eyszy m swoim pojezfdzie.

j zewyz^zaj^ca wsze lk i e  opisanie niedogodność 
lnojey b ry czki ,  naygorsza ciągle droga,  to p r o w a ­
dząca na wysokie  i k r ę t e  gó ry  , to spuszczająca 
się z n ich  , p r ze n ik a j ący  d r o b n y  deszcz ,  le jący  
bezustannie  od rana do nocy, wszystko  się z łączy­
ło , j e b y  dalszą podróż  uczynić  u t r udza jącą .  Nie  
zwazając jedna kże  na t o ,  z ebr a łe m  k i lka  ba rd zo
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w a ż n y c h  , w p r z ó d y  ode  mnie  n iep os t r zeżonych  
rośl in  , j akoto : M e la n th iu m  SCbiricum  , P a r is  o- 
bova ta , S p ir a e a  p a t/n a /a , R u b u s  a re tieu s  i inne.  
Od s taey i  do stacyi  czyni łem bar om e l ry czne  po- 
strzeżenia.  T y m  sposobem slrząsłszy się i p r z e ­
mokłsz y  z u p e ł n i e ,  p r zyby l i ś m y  znużeni  w nocy 
do odleg łey  o 100 wiorst  od I r k u c k a  i l eżącey  
na  po łudn io wo-zachodn im  końcu  Bayk ala  wioski  
K u i ta k , gdzieśmy przenocowal i .  Nazaju t rz  mia łem 
przy jemność  poznajomienia się z Botan ik iem T u r -  
czaniriow ym  , k t ó r y  w tymże  samym czasie goto­
w a ł  się p rzeds ięwziąć  podróż  w celu botan icznym,  
po leżących na po łudnie  B ay k a lu  górach ,  i p o k a ­
zał  mnie zebrane  dotąd  przez siebie rośl iny.  P o ­
dróż  P.  Cy wi lnego  G u b e r n a to r a  wymagała  , iż.by- 
śiny się w R u ł i u k u  rozstal i  z cz łonkami  P e k iń -  
sk iey  Missyi ;  my  bowiem musie l i śmy  da ley  o d b y ­
w a ć  drogę  w dół  ponad brzegami  B a y k a l u  k u  
w s c h o d o w i ,  oni zaś uda li  się zwyc zayn ą  d ro g ą  
przez  górę  C h a m a rd a b a n  (w yso ką  górę) , kęnno: 
gdyż  obie drogi  nie mogą bydź  p rzeb ywan e  po­
wozem.  Je cha l i ś m y  przez  dosyć obszerną dol inę,  
nie da leko  brzegów B a j k a ł u ,  zakończoną  ku  po- 
łu dni o-w  schodowi  wysokiemi  i kręterni  górami,  
rozciągającemi się na 3 do 4ch  wio rs t  od B a y k a ­
lu  , mus ie l i śmy też p r z e p r a w i a ć  się przez wie le 
rzek;  małe  p rz e b y w a l i ś m y  konno,  awńęksźe ,  roz­
lane  od c ią g ł ych  deszczów, jakoto : przez K u ltu .- 
s z n ę , T a tę ,  P achab ichę , S tu d en kę . w  łódce,  p ły -  
nące y  za nami  B a yk a le m .  Z począ tk u  brzegi  B a y ­
ka lu  b y ł y  piaszczyste,  a potem kamieniste;  w ohu-  
d w u  zaś r azach  p rzed s t aw ia ły  się bardzo  ważne r o ­
ś l iny  : C ra n io sp erm u m  subvillosum  (już p r z e k w i ­
t łe ) , Epilob ium . h u m ile , V ic ia  h ed ysa ro id es , C a - 
c h ry o  S ib ir ica  , C a lth a  n a ta n s  , R a n u n c u lu s  P u  - 
schii. , jE rigeron  podulicurn  i tym podobne zna-  
cznieysze r o ś l in y ;  da ley  od brzegów A ln u s  v iri-  
dis  tw o r z y ł  nie wie lk ie  krzaki  , między  k tóremi  
n a p o ty k a ć  można było C a m p a n u la  in fu n d ih u lu m , 
P e d ic u la r  is e u p h ra s io id e s) G e ra n iu m  e r io s te m o n
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i inne.  J u z  liyło dosyć p o ź n o , k i edy  odbyw sz y  
do 20 wiors l  drogi ,  wie czorem  za t rzymal i śmy się 
p r z y  rzece  bez imienney  , w tern rnieyscu , gdz ie  
ona  wpada  do Bay kalu .  Dnia 16 l ipca c iągnę l i ­
śmy da ley naszą drogę  ponad  brzegami Ba y k al u ,  a 
źe w  tern inieyscu nie ma na leźy ley  d ro g i ,  j echa­
l iśmy prze to z w ie lk ą  t ru dn oś c ią  juz koło sa me ­
go B a y k a l u  , gdzie z powodu naniesionego przez  
bur zę  drzewa,  często mus ie l iśmy wjeżdżać w w o -  
d ę ,  już w dół  po k r ę t y c h  u rw i sk a c h  zaros łych  
dr z e w a m i  gór, p o d c h o d z ą c y ch  tu  do samego b r z e ­
gu Jazda  tu  była jeszcze p rz yk rzeysz ą  dla tego, iż 
na tyc h  północnych  pochyłośc iach  gór,  ziemia po­
k r y t a  jest gęstym i bardzo wy so k im  mch em,  zpod 
którego często sączą się nie wie lk ie  źrzódła;  me ch  
zaś ten zawa lony  jest wielkie.mi k łodami  d rzew ,  
przez  k tó re  konie  nasze n ieus tannie  przeskakując ,  
często p a d a ły  albo sp o t y k a ł y  się. Mocne  w s t r z ą ­
śnięcia.  z tnkiey  pochodzące  jazdy, nie tak  mnie 
m o rd o w a ły ,  jak w zbu d z a ły  we  mnie  oba wę o b a ­
r o m e t r  , k tó ry  umieśc i łem na plecach .  .Rośliny 
t y c h  pochyłośc i  gór  ku północy  b a rd z o  jedno- 
s ta y n e ,  ale n iemniey  godne  uwagi zląd, iż są po 
wię kszey  części j edney  i t eyże s am ey  famil ii .  
R h o d o d e n d ro n  d a u r ic u m  i C h ry sa n th e m u m , s p u ­
szczające się aż do brzegów Bay kalu,  L ed u rn  p a -  
lu s tr e , V a c c in iu m  u lig i nosurn, C it is id a ea  i JVlyr- 
ti/liis  , O xyco ccu s p a lu s tr is  , s tanowią tu g łó w ną  
część rośl in w y ż e y  mc hu rosnących .  R y r o la  ro -  
tu n d ifo lia  m inor  i s e c u n d a , L in n a e a  borea lis , 
l i  e r  ̂  en i a c ra ssifo tia . R u b u s  sa x a tilis  i C h a m a e-  
m orus a r c t ic u s , oto w s z y s t k o ,  co się tu n a p o ty ­
k a ;  nie wie lk ie  prze rżn ię te  s t r u m y k a m i  dol iny ,  
p r a w ie  wsk roś  zarosłe  są p ię kną  S tr u th io p te r is  
g e rm a n ic a .  Są one  ocienione gęstym szp i lk owym 
l a s e m ,  z łożonym z sosny, m o d r z e w i u  i św ie rk u ;  
ty lk o  gdzie n iegdz ie  daje się widz ieć  brzoza , a 
jeszcze rzadz iey  P y r u s  a u c u p a r ia ; b l iżey  ku  b r z e ­
gom rosną  R o te n ti l la  fr u t ic o s a  i L o n ic e ra  cae-  
ru te a • Nie p rzypomi na m , żebym oprócz tu w y -
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mienionych, widział jeszcze jakiekolwiek rośliny 
Te tak jednos ayne złożone z niewielu gatunków 
małey liczby klass rosimy, zaymują obszerności 
blizko i 00 w iorst,  któreśmy przejechali w dół 
Baykalu* i tylko po obszernieyszych dolinach 
przepływanych przez większe rzeki rośliny wie- 
cey są rozmaitemi. ”  J  \ s

Przeprawiwszy się tym sposobem przez Utu- 
’ Sołsun  j M a ry n ę  i inne mnieysze 

rzek i,  które wszystkie wpadają do Baykalu, dnia 
17 lipca około połudma przebyliśmy tr/y łachy  
znaczney rzeki śnieżney, zkąd na batach płynęli­
śmy daley 18 wiorst Baykalem, i wysiedliśmy  
na brzeg prży uyścm rzeki W ydrynki. W  cza­
sie płynienia przez Baykai, wszczął się nie w iel­
ki w»ątr połnocno-wschodni, który wkrótce zro­
bił tale na wodzie i tym sposobem przeszkadzał 
nam płynąc. W ody Baykalu , jak powszechnie 
mówią , za naiysłabszym powiewem wiatru, łatwo 
wprawiają się w kołysanie, które, wzrastając z po­
większa,ącym się wiatrem , długo się nie uspolco^ 
ją naw et, chociaż i powietrze się uciszy. W ia-  
try panujące na Baykalu, są; północno-wschodni 
nazywany Barhuzin, towarzyszący zazwyczay sło­
cie , 1 południowo-wschodni, albo Kułluk, przy­
noszący z sobą piękną pogodę; rzadko wieje wiatr 
północny, zowiący się H o r a , a jeszcze rzadziey 
z przyczyny wysokich gór, południowy, nazywał 
™,7y jSI? Sf eionik- Przenocowaliśmy przv uyściu 
W ydrynki, i nazajutrz, kiedym chciał zrobić ob- 
serwacye na barometrze, postrzegłem, że od mo­
cnego strząśmenia ubyło w nim cokolwiek żyw e­
go srebra , na mieyscu którego pokazały się bą­
belki powietrza, a ztąd i skazywał on fałszywie. 
Ponieważ nie wziąłem z sobą żywego srebra, dla 
przylania go do barometru, i obawiałem się, że­
bym go nie stłukł w dalszey drodze, przeto ode- 
słałem go na łódce , powracającey do Kułtuku, 
chociaż bardzo tego żałowałem , bośmy dopiero 
wjeżdżali w  górzyste okolice. FTydrynka  tak na-
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z w a n a ,  z p r zyc zyny mnóztwa w p rz ó d y  tam znay- 
d o w a n y c h  w y d e r ,  b ie rze  swóy początek z gó ry  
C h a n ila h a ta y  d a b a n  , (od tego tak nazwaney ,  ze 
z d ru g iey  s t ro n y  jey pochyłośc i  p ły n i e  rz eka  
C h a n d a h a ta y ) . Po s t ę p o w a l i ś m y  bardzo złą d ro g ą  
przez  małe ścieżki  w górę po rzece  W y d r y n c e  
a£ do samego jey ź ródła  , co czyni  do 20 wiors t  
p rzes t rzen i ,  i t y m  sposobem z kolei  dostal iśmy się 
na znaczną,  wznoszącą  się nad  w i e r z c h o ł k i  d r z e w  
•wysokość C h a n d a h a ta ja  , k tó re go  szczyt  dn i a  22 
l ipca  około p o łu dn ia  b y ł  jeszcze p o k r y t y  g łę bo ­
k im  śniegiem. Na tey malowniczey  drodze,  gdzie 
o lb rz y m ie  groma dy  gór,  wspania łe  wodospady ,  i 
dzikie roz pa d l iny ,  p rzedstawiają  czarowne i u roz­
m aicone  widoki ,  gdzie samo p rzyrodz en ie  ro ś l i n ­
ne  ukazuje się b a r d z i e y  roz m a i t e ,  w g łę bok ic h  
w ą w o z a c h  ros ły  na obszernych  b ło ta ch  rozmai te  
ro ś l iny  pó łn oc ney  E u r o p y ,  jakoto: S ch e u c h ze r ia  
p a lu s tr is , D ro se ra  a n g /ic a n a  i ro tu n d ifo lia , R h y n -  
chospora  a lb a , U n cin ia  JV icrog/ochia. C a r e x  li~ 
m o sa , B e tu la  n a n a ; po większ ey  części tego r o ­
dzaju , jakie do tą d  nie b y ł y  post rzeżone w  pó łn o ­
cne y  Syb ery i .  W  s u c h y c h  mieyscaeh  zna laz łem 
rzad k ą  C om aropsis sib irica , szkoda,  że p r a w ie  z u ­
pe łn i e  p r z e k w i t ł ą ;  z dw ó c h  jeszcze k w i t n ą c y c h  
w z o r ó w ,  p o t r z e g ł e m ,  źe pow szechne  rozumienie ,  
j akoby la rośl ina miała k w i a t y  białe,  jest fałszy- 
wem : a lbow iem  one są pięknego  żółtego koloru.  
Na brzegach rzek  i nie w i e l k i c h  s t r u m y k ó w ,  znay- 
d o w a ła  się S a n g u iso rb a  a tp in a  , A c ta e a  b ra c h y -  
p e ta /a , JŁ ra n th is  sib ir ica , V e ro n ic a e  a lp in a e  a f f .  
E p ilo b iu m  a /p in u m  i inne.  Ostatnia zapewne  znie­
siona z wysokich  gór  , i wszystka  już pr zekw i t ł a .  
Na  k r ę t y c h  u r w i s k a c h  r o s ły  rozmaite  papr o t k i  
z rodza ju  JP o/ypodium  i A sp id iu m , tu także z n a ­
laz łem  juz p r z e k w i t ł e  R io la  zapewne n o w e ,  r a ­
zem z in nemi  rz adk ie m i  roś l inami .  T a m ,  gdzie 
przes ta ją juz rosnąć d r z e w a ,  roś l iny  b y ły  z u p e ł ­
nie juz inney  na tu ry  i wie le mia ły  pod ob ieńs t wa  
do f lory gór  A l la ysk ic h  , k tó rą  ja w id z ia łe m  k i l -
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ka lat  t emu  p ie rw ey .  W y j ą w s z y  ki lka ro ś l i n ,  
zna laz łem tu a lpeyskie  kw ia ty  na mnieyszych  w y ­
sokościach gór Al taysk ic l i .  K r a ittk is  s ib ir ira , k w i ­
tn ą c a  z topien iem się śniegów. C a m p a n u la  /n io ­
są  , P y r  n th  r u m  p e c tin a tu rn , M e u z ie s ia  ca eru /ea , 
T r ie n ta lis  e u ro p n e a , S a itssu rea  a /p irin  <>ff\ S te l - 
la r ia e  nova  species  i k i lka  inn yc h  , k t ó ry c h  nie 
ma na Al t aysk ic l i  górach.  W  dole nad rzeką 
C h a n d a h a ta je m  , poczęl iśmy wstępow ać na górę 
i  za trzymal i śmy się na z n a c /n e y  wys okoś c i ,  żeby 
wziąć  inne  konie,  tu dos ta rczone  i samym cokol ­
w i e k  ode tchnąć- Ja dotąd nie wspo mn ia ł em  , że 
przez  całą tę podróż ,  poczynając od Kuł l i ika ,  b y ­
l iśmy po większey  części prz y ym ow an i  i miel iśmy 
pos ługę  od Bu r ja tó w  , k t ó ry c h  n iewłaśc iwie  n a ­
zywają B ra tsk im i .  Przyb l iż a l i ś m y się dó okolic,’ 
z am ieszka łych  prżez ten l u d ,  z p o w ie r z c h o w n o ­
ści bardzo  podobny d o a l t a y s k i c h  K a ł m u k ó w .  C ią ­
gnąc da ley  naszą podróż  w dół  Chandahata ja ,  do­
wiedz ie l i ś my  się, źe w i e l u  znak omi ty ch  Bur iatów.  
oczekuje  na P.  G u b e rn a to ra  p r z y  uyściu tey r zek i  
(wpada ona do r z e k i  T e m n i k  , k tóra  w p ł y w a  dó 
Selengi)  i chcą jego z tamtąd  p r z e p ro w a d z ić  aż dó 
wie lk iego  gościńca.  Ja koż  wkrótc e ,  w rzeczy sa- 
m e y ,  na tey  s tronie Cha ndahata ja  pos trzegl iśmy 
w ie lk ą  l i czbę  jeźdźców,  którzy,  za zb liżeniem się 
naszem, zsiedli  z konia i nas oczekiwal i .  Mie l i  
on i  z sobą t łumacza ,  przez k tó rego  wi ta l i  G u b e r ­
na tora  i w ins zow a l i  mu  szczęśliwde dokonaney, '  
t a k  ciężkiey,  podróży.  P rzed n ie y szą  osobą b y ł  je­
d e n  m ł o d y  B u r i a t ,  Ta isz a ,  to jest: nacze ln ik k i l ­
k u  p o k o l e ń ,  k t ó r y  mia ł  na sobie boga to w y s z y ­
w a n y  je d w a b n y  kontusz i nosi ł  p rzy  boku  k r ó t k ą  
w  s r ebr o  oprawmą szablę.  R ó w n e y  p ra w ie  z nim 
godnośc i b y ł  jego pomocnik,  syn d rug ie go  Taiszy ,  
cz łowieka  już w  wi eku ,  do którego nas zapraszal i ,  
a k t ó r y  z prz yc zyn y cho rob y  p rzes ta ł  zawiado-  
wać  in te resami  , i p rze la ł  je na sw’ego syna.  B y ł  
on u b r a n y  tak,  jak i sam Taisza.  Niższego z n a ­
czenia  by l i  d w a y  Szulengowie  , d a le y  znakomic i
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urzędnicy,  ubrani  \v czarne półaksamitne ko ntu-  
s/.e i mający na szyi s rebrne medale z port re tem 
Nayjaśnieyszego C e s a r z a  J m c i ,  zawieszone na wstę­
dze orderu ś. Anny. Inn i  byli  częścią Saizanowie, 
a częścią Lamowie , to jest: kapłani,  odznaczają­
cy się zupełnie ogoloną głową, u innych zaś włosy 
były  z boku splecione w warkocz,  naostatek byl i  
jeszcze żołnierze. Lamowie odznaczali się takoż 
czerwoneini i iół temi  sukniami,  inni bowiem no­
sili suknie granatowego koloru. Po zwyczaynem 
przywitaniu się i wzajemnem pozdrowieniu w y ­
razami mendu ! mend u ! (zdrowia życzymy!  zdro­
wia Życzymy!)  wszyscy siedli na k o ń ,  prze­
jechawszy promem przez C h an d ah a tay , przyby­
l iśmy do Temnika. Zdziwi łem się niepomału,  gdy 
tu  Buriatowie wyjęli butelkę wybornego Szam­
pańskiego wina i poczęli nas t raktować w tey pu ­
styni , gdzie przedtem nigdy może nie stąpił  n o ­
gą cywil izowany człowiek. Gubernator  wzaje­
mnie częstował ich h e rb a tą ,  potem przeprawil i­
śmy się na niewielkich  czółenkach przez Temnik,  
i rozłożyliśmy się nocować na drugiey stronie rz e­
ki. Nazajutrz rano Bur ia towie opuścili już to miey- 
s c e , śpiesząc zrobić przygotowanie do przyjęcia 
Gubernatora w namiotach starego Tayszy.  Jecha­
liśmy potem przez górzyste okolice, lasem po wię- 
kszey części pokryte,  który,  od dawnego juz czasu, 
kędćjc wielkim pożarem zniszczony, naysnnitniey- 
szy wystawiał  widok. Nakoniec  wyjechal iśmy 
z lasu i na oświeconych od słońca pagórkach, o- 
pasujących obszerną d o l in ę , znowu postrzegłem 
znaczną odnnanę we florze, która wzbogaciła nie­
wielki  moy zbiór k i lką gatunkami. Lychnis sihi- 
n c a ,  Stevem a alyssoides, A ren a ria  airaefo/ia, 
były  między niemi godnieysze uw agi; ale, na nie­
szczęście , m e  mogłem zaymować się długo zbie­
raniem ziół ,  jechal iśmy bowiem bardzo prędko,  
odłączać się zaś od drugich nie mogłem. W k r ó t -  
ce przybyliśmy do przejezdney drogi,  gdzie ocze- 
k i w ały na nas dwa powozy, w y słane na spotkanie 

t)z , W il. Now N auk, y .  ib3o r. listopad , 2 3
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nasze przez  starego Tayszę .  J u ż c ś m y s i ę  p r z y b l i ­
żali  do n i ew ie lk iey  wsi,  zamieszkaney  przez s a ­
m e  t y lk o  Rossyyskie  famil i je  , gdy n iespodzianie 
z drogi ,  przez wieś  prowad/ .ącey,  podjecha ło do 
nas k i l k u  n o w y c h  wspania le  u b r a n y c h  jeźdźców,  
b y l i  to Bur ia t scy  L am owie ,  z k t ó r y c h  dway,  w b ł y ­
szczących bogato w ysz y w a n y c h  cze rw onych  s u k ­
n ia c h  j e d w abn yc h  , byl i  r e p r e z en ta n ta m i  pose l­
s t w a  oa  naywyższego  Lamy Gamby,  k t ó r y  d o w ia ­
d y w a ł  się przez n ich  o zd row iu  G u b e rn a to ra .  R e ­
szla orszaku  sk ła da ła  si^ także  z L a m ó w ,  sześciu 
n iższych  rzęd ów .  Nimeś my  dojecha li  do wsi,  p o ­
kazano  nam z d r ó y , s ł y n ą c y  u B ur i a tów ,  mocą  u-  
zdr aw ian ia ,  o czem n aw e t  przekonać  się można było 
z mn óz tw a wstążek,  i z u p s t r zon ych  mongolsk ie-  
m i  l i t e r ami  czw o ro k ą tn y ch  k a w a ł k ó w  b ia łey  ba- 
w e ł u i c z n e y  m a te ry i  wokoło  rozwieszonych.  W o ­
da  ta czysta jest i z im n a ,  ale z resztą,  an i  z p o ­
wierzchow noś c i  swojey ,  ani  ze sm aku  w  niczetn 
się nie różni  od zw yczayney .  W e  wsi  oczekiwal i  
nas ,  u r z ę d n i k  p o w i a t o w y  i of icer  kozacki  z m ł o ­
d y m  Tayszą  i in nymi  B u r j a t a m i ; odpocząwszy 
t r o c h ę ,  j echa l i śmy  da l ey  k o ła m i  bardzo  szybko 
przez obszerny  s te p  , k t ó r y  w  oddalen iu  zamykał  
się nie zbyt  w yso ki em i  górami  i od p ły n ąc ey  przez 
część jego rzeczki  B o r g i i , Bo rg iy sk im  zowie się 
stepem.  Ro ś l i ny  tego stepu,  sądząc z p ow ie rz ch o­
w n o ś c i ,  b y ł y  bardzo  in te ressu jące , chociaż nie 
zd a w a ł y  się bydź w y s o k i e ;  bardzo  się więc ucie­
sz y ł e m ,  k i e d y  po jazd ,  w  k t ó r y m  j e c h a ł e m ,  m u ­
sia ł  się zas tanowić dla  na pr aw ie n ia  osi , i k ie d y  
na p i e r w s z y m  k r o k u  byłem u d a r o w a n y  k i lką  b a r ­
dzo p i ęknemi  r o ś l i n a m i ,  jakoto : G ym b a ria  d a u -  
r ic a  , A n d r io s k ia  in te g r i/o lia , nowym ga tunkie m 
S e rra tu la  , T e s iu m , nowe m D ra co cep h a lu m , L i -  
n a r ia  i innemi .  A le  w'krotce wszys tko  b y ło  juz 
narządzone  i pojecha li śmy p rędzey ,  niż w p rz ó d y ,  
ażeby dopędzic  towarzyszów naszych  podróży,  k t ó ­
r z y  nas wTyprzedzi l i ,  tak w ięc  nie mogłem u z b ie ­
r a ć  tyle  r o ś l i n , ile sobie życzyłem.  Bo drodze
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b y ły  rozstawiono konie ,  k tó re  w okamg nien iu  za­
p r z ę g a n o ,  t a k ,  że ja nie mogłem ani c hw i l i  za­
ch wycić .  Nagle oczom naszym now y  nast ręczył  
się w ido k  : na w i e l k i e y  rozciągłości  stało w d ł u -  
gim szyku  k i lkase t  J łu r ja t sk ich  jeźdźców, u z b r o ­
jonych w p ik i  i s t rza ły ,  k tórzy  oczekiwali  na n a ­
sze przybycie ,  bogato zaś ubr an i  wodzowie  na b y ­
s t rych  i dosyć  p ięknych  koniach , biegal i  w  t y ł  
i naprzód  przed f ron te m , porządkując  swóy od ­
dział .  N a o k o ł o  zebra ł  się l iczny t łum  B u r j a tó w ,  
różnego  stanu i wieku ,  częścią konno,  częścią p ie -  
szo, w ygląda jących z n ie c ie rp l iw ą  ciekawośc ią  n a ­
szego przybycia .  G u b e r n a t o r  wys ia d ł  z k a r e t y  i 
s iad ł  na koń , dla z robienia p i e rw sz ego  przeglą ­
du,  tego n i edawno s formowanego kozackiego  woy-  
ska , złożonego ze 4r eeh  p ó łk ó w  , ale nie w ca­
ł y m  kom pl ec i e  t u  zebranego.  K a w a l e r y a  ta p r z e ­
znaczona jest do od bywa ni a  pogran i czney  st raży.  
Z robi l i  oni k i lka  obró tow,  z k t ó r y c h  można  b y ­
ło w id z i e ć ,  że mogą by dź  d o b r y m i  żo łn ie rzami .  
W c a l e  in te ressu jący  b y ł  w id o k ,  gdy  oni,  w y s t a -  
Wując at tak,  nagle z dz ik im k rzy k ie m ,  podobnym 
do wrz as ku  stada ż u r a w i ó w ,  przebiegl i  w  n i e p o ­
rządku ,  jak t y lk o  może koń  wyskoczyć ,  przez  step 
a po tem zrobiwszy  w i e l k i ' objazd , z na leży tą  z r ę ­
cznością uszykowa l i  się tam,  jak wprzódy.  W  zna ­
czne y  odległości  od n i c h  b y ł y  za tkn ię te  w  zie- 
tnię t r z y  żerdz ie  , do k t ó r y c h  każdy  strzelec,  b ę ­
dąc poszczególnie w y z w a n y  z szyku,  po w in ien  b y ł  
puśc ić  t r z y  s t rza ły .  W i e l k a  zręczność n ie k tó ry ch ,  
szybkosc  ich k o m ,  n iezgrabność  dru g ich  i rożne 
n i epowodzenia  z ł y c h  jeźdźców, w zbu d z a ły  w t ł u ­
mie  pa t r zących  rozmai te  i żywe uczuc ia.  Przez  
ca ły  czas t r w a n i a  t y c h  obró tow, zostawałem w n a y -  
przykrzeysze 'm położeniu  : nie chc i a łe m a lbo wi em  
niczego s t racie  z tak  c iekawego w id ok u ,  a w  tymże  
czasie nęc i ł y  mię  bardzo  do s iebie,  otaczające mnie 
rośl iny,  i k i e d y m  się p r z y b i e r a ł  do zerwani a  n ie -  
zna jomey jeszcze mnie  roś l iny,  nagle odry  wa ł  mie 
rozlegający  się odgłos p o c h w a ł y ,  lu b  śmiech po-

ś 3 *
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wszechny. Potem niektórzy ze zręcznieyszych 
strzelców zsiedli z konia i strzelali do celu pieszo, 
w iele  strzał trafionych  było w celu, chociaż nim 
t y ł a  prosta wydrążona żerdź', w dosyć znaczney 
postawiona odległości. Po odbytych  obrotach, u- 
daliśmy się w  dalszą drogę, i około wieczora, uje­
chawszy w dniu tym  więcey 100 wiorst, p rzyby­
liśmy do mieszkania podeszłego Taiszy Uampiła 
Iryntseicza. Ale muszę przerw ać móy tak d łu ­
gi już list i odłożyć na inny czas opisanie by tno ­
ści naszey u Taiszy, oraz dalszey naszey podróży. 
Nie wiedząc z pew nośc ią ,  kiedy ztąd wyjedzie- 
my , nie mogę powiedzieć, czy będę jeszcze ztąd 
pisał do W P a n a ,  czy z JA ierchnie U dinska ,g i\i\e  
mamy zamiar czas niejaki zabawić.

T l. z  ross. A le x a n d . A r ty c h ie w ic z .

L is t  podróżu jącego  B o ta n ika  D oktora  Bunge do
S ek re ta rza  dożyw otniego A ka d e m ii Nauk.

K iach ta  dn ia  a4 si> rp n ia .

W  ostatnim liście m oim , stanąłem, jeżeli się 
nie mylę , na przybyciu mojem do namiotów Bu- 
riatskiegc* Taiszy, Uampila syna Irentseja TinekC- 
w a. Jeszcze zdaleka widzieć mogliśmy na obszer­
nym Borgayskim stepie te piękne namioty razem 
z k ilką  drewniancmi domkami. Pojazdy nasze szyb­
ko tocząc się po równinie , zatrzym ały się nako- 
niec w n iew ielkiey  od nich odległości. P rz y  wysia­
daniu byliśmy spotkani przez znajomego nam w przó­
dy starszego syna podeszłego Taiszy, przez mło­
dego Taiszę i k i lk u  B uriatsk ich  znacznieyszych u- 
rzędników  , k tórzy  zaprowadzili nas do namiotu 
wcale czystego i obszernego , przeznaczonego na 
nasze przyjęcie. P rzed  wniyściem do tego namiotu 
siedział na noszach stary Buria tsk i Xiąże; okrótna 
bowiem podagra, która zmuszała go do użycia kul, 
nie dozwalała mu chodzić, ani stać wiele. M iał on 
na sobie prosty szeroki kóntusz jedwabny cynamo­
nowego koloru, bez żadnych ozdób ; powstał gdyś­
my się przybliżyli dla powitania Gubernatora i nas,
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towarzyszów jego podróży. W yniesiono z namiotu 
krzesła i postawiono przy wniyściu, po czem usie­
dliśmy każdy podług starszeństwa, a Gubernator po 
praw ey ręce Taiszy. Obok tego ostatniego stał t ł u ­
macz (Rossyanin), przez którego poczęły się zw y- 
czayne przywitania  Mongołów, zależące na rozpy­
tywaniu się o zdrowiu gościa, jego żony, dzieci, 
bydła i t. d., a na zakończenie tego dodają jeszcze 
pytanie : czy w szystko zosta je w  zd ro w iu : Z d ru-  
giey strony, obok Taiszy stała jego żona, córka, 
wnuk i wnuczka, wszystkie pięknie ubrane. Ile  
widok Xięźney Buriatskiey nie obudzał w nas upo­
dobania do piękności mongolskiey płci niewieściey, 
tyle mniemaniu temu zdawała się sprzeciwiać k w i­
tnąca maleńka 12 do i 3 la t  ma jąca wnuczka, k tó rey  
białość ciała i rumieniec lica razem z źywemi, czar- 
nemi, chociaż cokolwiek wązkieini oczyma i z ma- 
lerikiemi uśmiechającemi się ustami, czyniły dla nas 
wszystkich bardzo przyjemne wrażenie. G dy ci i 
inni członkowie familii zostali przedstawieni, usie­
dli wszyscy w porządku , starsi na poduszkach, a 
młodsi na kobiercach z pilśei. Takież mieysca były  
wskazane po praw ey ręce obok nas dla młodego 
Taiszy, k i lku  Szulengów *), Saysanow i Lamów, 
tak  , żc całe towarzystwo tworzyło zupełne koło. 
P rzy b y ł  potem starszy syn N enduk  i znowu czę­
stował nas szampanem , a w krotce przyniesiono 
stół okrągły, na którym k ilku  służących zastawiło 
wety, składające się z suszonych owoców, świeżych 
jagód i różnego rodzaju ciasta w europeyskim gu­
ście i t. p. Potem  w serwisie z wyborney porcella- 
ny roznoszono herbatę ,  zrobioną także po europey- 
sku i w cale różną od tey, jaką piją sami Buriatowie,

*) S z u le n g i  je6t urzędnik, będący  w  i4 s te y  klassie i podleg ły  
T a is z y ,  k tóry tu miał i2 s tą  klassę. Podwładnymi Szu­

l e n g ó w  są S a y s a n o w ie  P r z e t o  zupełnie inaczey j«k jest  
u le le u tó w ,  u k ó r y c h  Sayaan nay w yższy  urzędnik, by .  
wa x ią żęc iem  i l iczy  się w  8mey klassie. Po tycb  Saisa- 
nach i d ą  U e m e c z i , p o  Ueineczach S zu lengow ie ,  a po tych  
ostatnich A rb a r ia k ta .
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a która jak wiadomo otrzymuje się z tak nazwaney 
hirpiczney  herbaty  gotowaney z solą czyli hudzi- 
rem  (gorzką solą tuteyszych słoniaw), oraz ze sma­
żoną w oleju mąką, do czego naostate.k dolewają je­
szcze mleka— Tymczasem toczyła się interessująca 
rozmowa, ożywiona dosyć dowclpnemi żartami po­
deszłego Tąiszy, k tóry , nie zważając na swoją s ła ­
bość, by ł bardzo wesołym, i którego smagława p e ł­
na tw arz , dziwnie wyglądająca z przyczyny rzad­
kich na brodzie włosów i ogoloney zupełnie gło­
w y, wyjąwszy zostawiony na ciemieniu w arkocz, 
nosiła na sobie cechę szczer, ści i rozsądku. G łów ­
nym przedmiotem rozmowy była projektowana 
nowa droga, do którey po większey części nie trudno 
było nakłonić starego Taiszę: albowiem podwładni 
jego będą wówczas uwolnieni od nieustannych re -  
peraeyi, k tórych wymaga teraz'nieysza droga. P o ­
tem w odległości 60 kroków  postawiono cel, k tó ry  
wyobrażała wołowa s k ó r a : przyniesiono łuk i i 
s trza ły , a kilku Buriatów wystąpiło dla pokazania 
swojey zręczności w strzelaniu z łuku. Naylepszym 
strzelcem pokazał się drugi syn Taiszy, imieniem 
ęzachdurczan  , Lam a trzeciego rzędu (Szyretui), 
silny mężczyzna, około 3o lat wieku mający; t ra f i ł  
on kil ką strzałami w sam cel, gdy tymczasem inni 
powiększey części zupełnie nie trafiali i przym u­
szeni byli wybierać' bliższą metę. Poźniey nastrę­
czyło się nam nowe widowisko, tojest: w alka  za­
paśników. Z zakryte mi twarzami przyprowadzono 
Z dwóch slron przeciwnych dwóch Buriatów, a każ­
demu z nich towarzyszyło dwóch jeszcze innych. Za 
zbliżeniem się do nam iotu,przykrycia zostały z nich 
zdjęte , i dway zapaśnicy, oprócz krótkiego spo­
dniego odzienia, podobnego do fartucha, stanęli na­
przeciw siebie nadzy. Zgięci prawie ppd kątem pro­
stym, biegali oni naokoło siebie, starając się każdy 
z nieb zgrabniey uch wycie swojego przeciwnika; po 
niejakim czasie chw ytali z ziemi piasek lub py ł i 
nacierali nim ręce, żeby pewniey i silniey można 
było ująć przeciwnika. Niekiedy z komiczną sro-
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gością ch w y ta l i  się za w arkocze  , albo silnie się 
w zajem  u y m o w a l i , lo p ręd k o  znowu odskakując, 
b iegali w koło , c h w y ta l i  piasek z ziemi , rw a l i  się 
i w y s taw ia li  nayzabaw nieyszy w id o k ,  starając się 
nieustannie  jeden drugiego już przew yższyć  w  obro­
ta c h ,  już napaść z n ń  naćka. \V  ogólności w a lk a  ta  
zapaśników  zdaw ała  mi się być bardzo podobną do 
w a lk i  kogu tów . R zecz  cała  na tem  zależy, żeby oba­
lić  swojego p rzec iw n ika  na ziemię, i na tem  kończy 
się zw ycięz tw o; t rw a  ona n iek iedy ,  jak  mię zapew ­
niano, między doskonałym i zapaśnikam i, w ięcey  go­
dziny. T u  p ręd zey  się b i tw a  skończyła  , poczem 
w ystąp il i  dw ay  inni zapaśnicy. N a ten  raz  jeden 
w z ią ł  górę  p rzez  nay trudn ieyszy , a razem  nayśm iel-  
szy fo r te l ,  k tó r y  za leżał  na tem , że schw yciw szy  
obudwóm a rękom a swojego p rzec iw n ik a  za w ie rz ­
chn ią  część uda , p rz e rz u c i ł  go p rzez  siebie. Cho­
ciaż on tuż po nim  upad ł ,  i n aw e t  poźniey pow sta ł  
od swojego p rzec iw n ika  , ale uznany  został  zw y -  
ciężcą, d la  tego, źe tam ten, W'przody na ziemię się 
zw a li ł .  Za trzec im  razem  postawiono n ap rzec iw  s ie­
bie d w óch ,  k tó rz y  w zię l i  górę nad  zapaśnikiem , ale 
i w  ty m  razie  zw ycięzca  d rug iey  p a r ty i  odniosł 
znakom ity  try u m f.  R y ł  to także L am a , skąd  się 
pokazuje , źe u B u r ia tó w  duchow ni nie ustępują  in ­
nym  w  .ćw iczen iach  c ia ła .  O trz y m a ł  on w  n a ­
grodz ie  o d T a i s z y  now y kontusz ,  żółtego k o lo ru ,  
stosowny do jego s tanu. Przeznaczony  na nasze p r z y ­
jęcie  nam io t stał, w  n iew ie lk iey  odległości od d ru g ie ­
go n iew ie lk iego , ale gustowmego budynku , podobne­
go do m ieszkania  majętnego sybirskiego w ło śc ia ­
nina. B y ła  to św ią tyn ia  T a iszy , w  k tó re y  d ru g i  
syn jego b y ł  nayw yższym  kapłanem . Za prośbą n a ­
szą by liśm y  do n iey  w prow adzen i .  Czwmrokątna 
izba,zaym ująca w ięk szą  część budynku ,p rzeznaczona  
by ła  do odbyw ania nabożeństwa; na  środku  jey  b y ­
ło w zniesienie , na k tó rem  znaydow ały  się rozm a­
ite  używ ane do nabożeństwa Szyh im unianów  in -  
s lruńienta  m uzyczne, k tó re  p raw ie  w szystkie  ta k  
są szczegółowie opisane p rzez  P a l la sa ,  źe dalsze
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©nycb opisanie byłoby rzeczą mało potrzebna. Na 
ścianach wisiały wielkie bębny, k ilka  narzędzi, 
zelazna kołczuga i inne; za rzecz osobliwszą poka­
zywano nam doskonale ociosaną taflę kamienną, jak 
powiadają, z Chin wywiezioną; kamień ten nadzwy- 
czaynie tw ardy , ciemnego szarego k o lo ru ,  wydaje 
za uderzeniem głośny i czysty dźwięk, i używa się 
także w muzyce podczas nabożeństwa. (Czy nie jest 
to chiński dzwoniący kamień, o k tórym  i w Ir k u c ­
ku słyszałem?). Z ty łu  za wzniesieniem wpośród iz­
by wisiały z sufitu kaw ałk i jedwabney i bawełnia- 
ney materyi, rzemienie, wstążki i inne rzeczy w ta- 
kie'm mnóstwie , ze wystawiały nieprzeyrzaną dla 
oczu firankę. Za tą firanką znaydowały się, częścią 
z nnedzi, częścią malowane bożyszcza; nazywają się 

B  w  chanam i, między któremi głównym jest 
S zyh in iun i (Chiński hoe). W y o b raża  się on w po- 
staci siedząeey z załoźonemi na krzyż nogami , i 
z przyzwoitą twarzą, trzymając w ręku  czaszę, dla 
zbierania iałmużny. Na wzniesieniu przed samemi 
bożyszczami stały maleńkie kubki miedziane, jed/ie 
napełnione prosem, drugie wodą, a trzecie olejom; 
przed niektóremi były zapalone świece , a przed 

yh imuniem paliły  się , albo raczey się k u rzy ły  
wonne św iece , które wprzódy już widziałem, 
u jednego kałmuckiego Saysana, i któro tylko z Chin 
się otrzymują. W  czasie trw ania uczty, zupełnie na 
sposób europeyski dla nas wydaney, wśród nay- 
pięknieyszey pogody, pod gołem niebem, rozlegały 
się w tey  świątyni przeciągłe, towarzyszone odgło- 
S>m i5 ycŁc N bnow dźwięki, silnie i uroczyście 
słuch nasz rażące. Nazajutrz rano, w  przytomności 
naszey, odprawiono było w  tey świątyni przez sied­
miu Lamów różnych rzędów, nabożeństwo, zależą­
ce na czytaniu |ednostaynym tonem langutskich 
modlitw, k tóre, za danym znakiem, przez naywyż- 
szego kapłana, przerywane było szumnym dźwię­
kiem nayrozmaitszych i zupełnie niezgodnych mię­
dzy so.ią instrumentów. Nabożeństwo to ma w so­
bie cos trwożącego i przerażającego, nawet nie dla
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samych prostych i nieoświeconycli ludzi. P rzep ę­
dziwszy około i5 godzin u Taiszy Uampila, opuści­
liśmy gościnne jego nam io ty ,  żeby się zwrocie 
na zw yczaynj przez górę prowadzący gościniec, i 
nie wiele nałożywszy drogi odwiedziliśmy jeszcze 
wielką Dzedynską (tak nazwaną od rzeki IM edy) 
świątynią JBunatów, gdzie już od pewnego czasu 
wielu zjechało się Lam ów dla obchodzenia w ie l-  
kiey uroczystości, k ilka  dni trwająeey. T u  znay- 
< owałem się na nabożeństwie odprawianem wię- 
cey niż przez stu LamóW. P allas  w  dziele swojem 

’)arot' ac"  M °ngolskiego pokolenia czyni bardzo 
dokładne opisanie postrzeganych w czasie tey uro­
czystości obrzędów, a przyłączone do niego wyo­
brażenie wewnętrzney części świątyni Mongołów, 
zupełnie było podobne do tey, jaką tu widziałem. 
W yszed łszy  z tey poświęconey dziwacznemu b a ł­
wochwalstwu budowy , byliśmy przeprowadzeni 
przez całe zgromadzenie Lam ów do znaczney odle­
głości z uczną muzyką. Pozostała częśc naszey po­
droży, chociaż połączona była z wielą trudnościami, 
zaledwo jednakże zasługuje na wspomnienie : cią­
g ła  albowiem niepogoda, k tó ra  towarzyszyła nam 
nieustannie w  przejezdzie przez wysokie gory S z e -  
>et , o zu b u tin  i przez nadzwyczaynie k rę tą  górę 

lodowatą (Golec) C ham ardaban  (Golcem nazywają 
lu gołą skałę, na wierzchu którey nie rośną drzewa; 
toz sam o więc, co na A ł ta ju  nazywa się B ia łk iem ,to  
jest Alpajprzeszkodziła mnie nawet zając się dalszem 
zbieraniem roślin. W  K ul tuku , skąd pojechaliśmy 
do rkucka  w karecie, byłem ucieszony, gdy znala­
złem moy barometr nieuszkodzony, chociaż jeszcze 
wówczas nieprzydatnym był do użycia. Za przyby­
ciem jednakże mojem do Irku cka , udało mi się zu­
pełnie go uregulować.

Zif. z ross. A l e x .  A r ty c h ie w ic z •
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Staroży tnośc i  Chrześcijańskie w K aukazie  ( W y ­
jątek z lisi u P.  Doktora B e r n a d a z z i  , lekarza  
p r z y  m inera lnych  kaukazkich  wodach).

Znalazłem za K ubanem ,  naprzeciw stanowiska 
Kozaków,  nazwanego Uczkur, krzyż,  mający na so­
bie r z e ź b ę , i noszący cechę starożytnego i o b ­
szernego zamieszkania, gdzieby dalsze poszukiwa­
nia mogły może przyprowadzić do interessują- 
cych wypadków.

Dnia i 4go października 1829 roku ,  udałem się 
do kościoła,  położonego na górze C z u n a , n i e d a ­
leko od nowey for tecy K u m a r y , a którego zb u ­
dowanie na skale wielce mnie zas tanowiło; co 
zaś mnie bardziey zdziwiło, było to: żem uyrzał  
gruntownóść jego budow y,  w którey wszystkie 
prawid ła  sztuki były  zachowane.  W szys tk ie  skle ­
pienia są z ciosanego kamienia (znajomego we 
W ło s ze c h ,  pod nazwiskiem mol/era),  k tóry się 
znayduje na gó rz e ,  położoney napizeciw góry 
C zu n a  i nad brzegami K u  b a n u , a rkady są z ce­
gły  wybornego gatunku.  Wszys tkie  moje poszu­
kiwania,  w celu znalezienia w ley budowie jakich 
szczątków rzeźby lub napisów , był y  nadaremne. 
Pomimo odległey starożytności tego kościoła, ma­
ło jest jednakże uszkodzony. W id ać  jeszcze ki lka 
kamiennych nagrobków,  na pochyłości góry ku 
rzece K u b a ń ,  u podnoża którey znalazłem nowy 
pokład wybornego węgla kamiennego.

Dnia i6go skopiowałem rozmaite napisy czer- 
kaskie blizko kamiennego mosiu,  jakoteż nagro­
bek, dosyć godny uwagi,  znaydujący się z drugiey 
s trony Rubanu.

Nazajutrz, w towarzystwie dwóch czerkaskich 
x iążąt  i e s k o r ty ,  udałem się w drogę dla obey- 
rzenia drugiego kościoła,  po bardzo utrudzającey 
podróży,  przybyliśmy do podnoża Góry Swiętey,  
na którey len kościół jest zbud ow any,  około i 5o 
sążni, nad równiną Teberda.  Gdy zbyteczna spa- 
dzistość g ó r y ,  zmusiła nas zostawić nasze konie,

\



w d r a p a l i ś m y  się na nią p ieszo,  nie mając żadnego 
ś ladu  d r o g i , i p r zyby l i ś my na równ in ę ,  gdzie się 
wznosi  kośoióf. W nę trze jego zupe łn i e  jest aż do 
kopuły ,  ok ry l e  m a l o w i d ł a m i ,  a l f r e s c o  dosyć do­
brze  w y k o n a n e m i  i wyobrażająr .emi wielu ś w i ę ­
ty c h  i i ozmaite us tępy  z życia Jezusa  Chry s tusa .  
'L wi e lk ie m mojem podziwieniem , część ty ch  ma- 
lowide^ł by ła  jeszcze dosyć dobrze  z a c h o w a n ą ,  
choc iaż może już t r w a ją  one wie l e  wieków,  i by- 
ł y  w ys ta w io ne  na wszystkie  odmiany powiet rza .  
Nad  t rzema oknatn i  w idać  wie lką  f igurę  N a y św ię t -  
szey P a n n y  z rozciągnionemi  r ę k a m i ,  a w y l e y  
W i e c z e r z ę  Pańską ;  w  dwó ch t w a rz a c h  zna laz łem 
wie l e  cha rak te ru ,  i skopi jowałem je. M u r y  kościoła,  
jakoteż sk lep ien ia  i kopuła  , k tó re  są bardzo do­
brze  z a c h o w a n e , zbudowane  są z tegoż samego 
kam ienia  , jaki się znayduje  na górze C z u n a , k a ­
mień,  z k tórego C ó ra  Świę ta  jest  u tworzona .  C e ­
gły,  użyte  w n i e k t ó r y c h  częściach bud ow y,  mają 
ośm w ie r sz ków  w k w a d r a t ,  a jeden wderszek  g r u ­
bości- Jólizko kościoła są dw a  gr o b o v rc e , z k t ó ­
r y c h  jeden jest dosyć  do brey  a r c h i t e k t u r y  i s k l e ­
p iony  ; d rugi  zaś p o k r y ty  wie lk iemi  tabl icami  ka -  
m i e n n e m i ,  jest w  części zniszczony. C ok ol w ie k  
d a l e y , dają się widz ieć  fundamen ta  d w ó c h  m a ­
łych^ domów ,  między  k t ó rem i  znayduje  się jeszcze 
w y n i o s ł y  d ą b ,  k tórego stan zgrzybia ły  dowodzi  
starożytności .  J o d ł a  w yr os ła  nawet  na kopule k o ­
ścioła ; k tó r eg o  dach  jest p o k r y t y  d a c h ó w k ą  s ta ­
rożytnego  k s z t a ł t u ;  posadzka w  kościele została 
zupe łn ie  z b u r z o n ą , zapewne przez szu ka jących  
skarbu .  Na  pochyłości  góry,  zna laz łem wie le  g ro ­
b ow ców ,  w poło wie  pod ziemią,  wp oś ró d  k t ó r y c h  
wznosi  się w ie lk i  k rz yż  kamienny.  Moi  p r z e w o ­
dnic y  zapewni l i  mię,  że p ie rw szy  byłem z E u r o -  
p e y c z y k ó w ; k t ó r y  zwiedz i łem ten pagórek , r ó ­
wnie ,  jak kościół.

Na  wzgórzu K u m a r a , po l ew ey  s t ron ie  drogi ,  
o ośm wiors t  od for tecy ,  widz ia łem na w i e r z c h o ł ­
k u  g*-y , szczątki  w i e ż y ,  k tór a  by ła  zbudowana

/
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na bardzo spadzistey skale; między temi szczotka­
mi znayduje się ki lka grobowców,  wykutych w 
samey skale. Pod ług wiadomości , które powzią­
łem w czasie tey w ypra w y  , zdaje się, że góry te 
obiecują korzystny zawód , poszukiwaniom staro- 
żytników,  27. z f r .  A . A r tych iew icz .

N E K R O L O G .

R y s  ż y c i a  J a n a  Ś n i a d e c k i e g o . (W y ją te k  z  K u r . L it .)

Mości Panie Redaktorze! Doszedł iuż W P a n a ,  od 
dni kilku zapewne, pdgłcs publicznego żalu, nad zgo­
nem sławni ey pamięci, Jana Śniadeckiego; ale ten 
sam żal i głęboki smutek,  po takiey dla nas stracie, 
odjął mi siły rychłego uwiadomienia go, o tym nie­
spodzianym i nadto bolesnym wypadku.  Chociaż 
wiem dobrze, źe i W P a n  winną cześć oddasz pamięci 
tak sławnego męża, maiąc iednak szczęście przepę­
dzić niemały czas życia w nayściśleyszych z nim 
związkach, sądzę, że obowiązkiem iest moim pomódz 
W  Panu d >kładnieyszyrn nad inne, choć krótkim i 
ogólnym, rysem życia, lego, znakomitego wielkim 
charakterem,  nauką i zasługami w kraiu człowieka,  
nim obszernieyszy publ iczny i prywatny żywot jego 
ogłoszonym zostanie. Pochwały  nie piszę: bo cały 
zawód Jana Śniadeckiego, wszystkie jego dzieła i 
czyny,  są jego naylepszą pochwałą;  ale iest to wier­
ny obraz życia, które było przykładem cnoty, nauki 
i niezgiętey niczem prawości,  a wiecznym wzorem 
dla młodzi,  k tórey cały swóy wiek poświęcił.

Jan C hrzc ic ie l Ś n ia d eck i  , Doktor filozofii, 
Professor wysłużony Matematyki  i Astronomii 
w  Akademii  K r a k o w s k i e y , były  Rek to r  Uni­
wersytetu Wileńskiego i zasłużony Astronom Ob­
serwator , Korrespondent Akademii  Nauk St. Pe -  
tersburskiey,  Członek Towarzystwa W a rs za w s k ie ­
go przyjaciół nauk i Naukowego w' Krakowie ,  Radca 
Stanu i Kawaler  orderow śgo Włodzimierza  3eiey,
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i śtey Anny 2giey klassy, urodził się w roku 1766 
dnia 29 sierpnia w W ie lk ie y  Polsce , w  powie­
cie K ryńskim  dawniejszego W ojew ództw a Gnieź­
nieńskiego , a dziś w powiecie Bydgoskim "W. 
X ięz tw a Poznańskiego , z oyca Jędrzeja  i matki 
Franciszki z Giszczyńskich Śniadeckich. Skończy­
wszy nauki szkolne w P o zn an iu , w  sławnem na- 
ówczas G im nazium  Lubrańskiem  , udał się w  roku  
1772 do Akademii K rakow skiey  , dla ćwiczenia 
się w matematyce i 1'ilozofii, a wziąwszy tam sto­
pień w filozofii, zaczął swóy zawód naukowy od 
publiczney lekcyi A lgebry  w Uniwersytecie ; za 
wprowadzeniem zaś nowego systematu w instruk- 
cyi publiczney przez Kommisyą Edukacyyną, uczył 
szóstey klassy w  giinnazyum nowodworskiem. P rz y  
końcu roku  1778 opuścił K raków , przedsiębiorąc 
swoim własnym kosztem, podróż naukowrą do N ie­
miec, Hollandyi i Francyi; uczył się naprzód w G e­
tyndze pod K a estn erem  , potem w Utrechcie pod 
H en n ertem  i nakoniec w Paryżu  pod Cousinem  
w kollegium francuzkiem. Pałaiąc szlachetną żą­
dzą poświęcenia nabytych , pod takimi mistrzami 
wiadomości, własnemu kra iow i, odrzuciwszy w  ro­
ku  1781 korzystną bardzo i świetną dla młodego 
Po laka , propozycyą ze strony K ró la  Hiszpańskie­
go *), w yiecbał z Paryża , wezwany od Kommisyi 
Edukacyyney dla objęcia katedry  wyźszey mate­
matyki i astronomii w Uniwersytecie K rakow skim , 
now o zreformowanym. R oku 1781 dnia 9 listopa­
da rozpoczął J an Śniadecki swóy kurs matema­
tyki w K rakow ie , a w następnym 1782 lekcyą A- 
stronomii. W tenczas  to ogłosił pierwsze dzieło,

•) H ra b i a  d 'A ra n d a , m in i s t e r  h i s żpaSsk i  w r .  1780 
w  P a r y ż u ,  ria po l ecen i e  IP A le m b e r t a ,  o f i a rował  J a n o w i  
Śn i ad ec k i e m u  za u r zą dz en i e  ob se rw a to ry um  w  Ma dr yc i e  
i d z i e s ięc io l e tn i  p r zy  n im pobyt;  naprzód, ko s z t  od l izą -  
du H iszpańsk i ego  na dwo le tn i ą  naukową pod r oż ;  pow tóre  
p lac  As tronoma  o b se r wa to r a  w M a dr y c i e  z r oczną  pen- 
syą 1,000 ozer .  zł . ,  i nakoniec po up łyn ióuey  s ł użbi e ,  6,000 
cze r .  z b  ho no ra r i u m .
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pod tytułem : Teorya R achunku  Igcftraleznegó  
paslosowana do lin iy  krzyw ych  , 2 tomy in 4to 
W K rakow ie, własnym nakładem. Plan toy książ­
ki,  k tóra , dla dziwney iasności, szczęśliwego w y­
kładu i gruntowiiey znaiomości nauki , iest dotąd 
iedyną pj'awie tego rodzain w ięzyku polskim, za­
sadzony był po części na układzie sławnego E u lera  
(lntroductio in Analisim) ; ale obok tego iest to 
pierwszy t rak ta t  L ogik i R achunkow ey, albo ścisły 
w ykład  rozum ow ań, które powinny towarzyszyć 
m achanizm ow i R achunku. Organizacya siedmdzie- 
sięciu szkół prowincyonalnych w Polsce, powie­
rzona od Rządu Janowi Śniadeckiemu, a poźniey 
nieszczęścia i upadek k ra iu , przeszkodziły mu do­
kończyć i wydać inne dwa tom y, pod tymże sa- 
mym tytułem, k tóre  powinny były  uzupełnić ie- 
go kurs matematyki , zawieraiąc w sobie R ach u ­
nek Dyfferencyalny i In tegralny z zastosowaniem 
do mechaniki. Dla poratowania nadwątlonego cią- 
głemi pracami zdrow ia ,  wyiechał Jan  Śniadecki, 
w  roku 1787, do Anglii, i cały rok tam przepę­
dził, zwiedzaiąc zakłady astronomiczne w tym k ra ­
iu. Za powrrótem do K rakow a poświęcił się cały 
obserwacyom astronomicznym, k tórych zbiór dzie­
więcioletni ogłoszono w -Efemerydach W iedeńskich  
(L p h em erid es y ls  tronom icae Vindohonenses od 
r .  1798 do r .  i 8o5) i w  dzienniku Barona Z a c h  
(m onatliche K orrespondenz  w roku  1802). O dryw a­
ny iednak od tych prac uczonych, wśród tylu burz 
i zamieszać w kra iu , ieździć musiał do W arszawy* 
do Grodna i do W ie d n ia ,  dla czuwania nad losem 
Uniwersytetu Krakowskiego, i bronienia Funduszu 
Edukacyynego od chciwości , zawziętey na zgubę 
własnego kra iu  party i.  I  w  rzeczy samey, Szkoła 
Główna K rakow ska winna iest ocalenie swego bytu 
w  owym czasie, rzadkiemu poświęceniu się Jana 
Śniadeckiego, a k ilkoletni ów zawód publiczny, iest 
iedną z naypięknieyszych epok życia iego. Szla­
chetny z a p a ł , niezmordowana gorliwość i żadne- 
mi g roźbam i, żadnemi niebezpieczeńslwy nieza-
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chwi ana  odwaga • z j aką  w ch o d z i ł  w  zapasy z po "■ 
tęznenii  p rz ec iw ni kam i ,  podczas seymu w  G rod n ie  
w r o k u  1793, z jedna ły  mu tam,  czu łą  p rz yc hy ln oś ć  
K r ó l a  S tan is ława Augus ta ,  szacunek i . ayznakomi t-  
szych osob , a podyiwienie  uw ie lb ia ią cey  go p u ­
bliczności.  W  ro k u  1802 na podane od T o w a r z y ­
s twa  W arsz aw sk ie go  Pr z y ja c ió ł  N auk  zadanie,  n a ­
p isa ł  1 ogłosił  publ iczn ie ,  R ze c z  o K o p e rn ik u :  p i ­
smo , k tó re ,  b ęd ąc  p rzy ię te m  nayzaszczytniey  od 
. towarzys twa  przy iac ió ł  na uk  i od cułey Polski ,  
z jednało J a n o w i  Śnia deck iem u s ławę europeyska .  
D o tą d  znany b y ł i a k o  p ie rwszy  m a te m a ty k  w kra iu  
P o l s k im , ia koznani je n i ty  obrońca  foi t uny  szkolney  
ale w pochwale  K o p e r n i k a ,P o l a c y  z ch luba  i w dz ię ­
cznością o d k r y l i  gieniusz,  męzką w y m o w ę  S k a r ° i  
o d n a w i a j ą c y ,  a cudzoz iemcy znaleźl i  z podziwie-  
n iem,  że do tąd  nie znali  n ieśmier te lnego  K o p e r n i k a  
ta k ,  lak go poznać i ocenić należało *) '. Jan  Śniadec­
k i ,  wznosząc  po m ni k  dla s ł a w y  K o p e r n ik a ,  połą-  
czy ł  z m m  razem i dla swoiego imienia wieczną  
pamią tkę .  Z zapa ł em  przyjęta w W a r s z a w ie  R o z ­
p r a w a  o K o p e r n ik u , w y t łu m a c z o n ą  tamże  została 
na  lęzyk ł r a n c u z k i  i w y d ru k o w a n a  w  roku  i8o3 
ale tak n i e d ok ła dn ie  i z lakierni błędami,  że A u ­
tor  zmuszony b y ł  zaprzeczyć  publ icznie podobień­
s t w a  p r z e k ła d u  do orygina łu.  T łumac zenie  to 
lednak  l r an eu zk ie  , poprawione  , wysz ło  na nowo 
w  W a r s z a w i e  w  r .  , 3 i 3 , p rz edr uk ow ane  no raz  
trzeci  w  P a r y ż u  1820 (Chez Vigor R enaudi er e ,  de 
10. pages).  N a  zadanie ast ronoma angielskiego 
h i  in k le y  , r o z p ra w a  o K o p e rn ik u  prze łożoną  zo-

•) , ,Przystąpiwszy potem do czytania , powiada J a n  

do{°ZVra7  0 W e r n ik u ,  auto-
’’ke znaTazłlm .K °PPrnlk" ł  "ykładahycych iego nau- 
„kę, znalazłem wainieysze moie postrzeżenia i uwa- i od 
„nikogo medotknięte; zka.d się przekonałem, że Koper­
n i k  albo nie był w swoim źrzódle, od wielkich pis.u-zy 
„1 astronomow czytany, albo był czytany bez tey uwagi 
„lakiey wyciąga zgłęb,enie wielkich i pierworodnych 
, , mysll. Pisma rozmaite T. I .  karta i 48. " olutuiycJ*



stała na ięzyk  angielski przez Ju styn a  B re n a n  i 
wydrukowaną w  Dublinie roku i 8 l’3 *). Szkoda  
ty lk o ,  że opuszczono w  tym przekładzie przypisy, 
ty le  ważnych i ciekawych wiadomości zawieraią-  
ce. ~XV roku bieżącym i 83o, w łosk i nawet ięzyk  
zbogacony został przekładem rozprawy o Koper­
niku. Bernard Z a y d le r ,  obywatel F lorenck i,  w y ­
tłum aczył ią, pomnożywszy k ilk ą  dodatkami oraz 
wizerunkiem K o p ern ik a , i w y d a ł  we Florencyi,  
pod napisem : D i N icco lo  C opern ico A stro n o m a  
P o la c c o  , rag ion am en to  d e l  C av. G iovanni Ś n ia ­
deck i etc. F ire n za  tS3o , poświęcaiąc uczoną tę  
pracę Tow arzystw u przyiaciół nauk w  W a rsza ­
w ie . W  czasie politycznych udręczeń kraiu P o l­
skiego, w  r. 1796, Jan Śniadecki, zmuszony schro­
nić się do G a l ic y i , między góry Karpackie, szu­
kał pociechy, po tylu ciężkich zmartwieniach, w  
naukach i nowey pracy dla dobra osieroconych  
ziomków po zgasłey oyc/.yzme. Rozmyślaiąc w tey  
ustroni, nakreślił p ierw szy  rys dzieła, do którego  
nie miał żadnego dotąd wzoru, a które zawsze u-  
waźał, za naymilszy dla siebie płód sw oiey  głowy*  
Szacowne 1,0 dzieło iest: J e o g ro fia  c z y l i  O pisan ie  
m a te m a ty c zn e  i f iz y c z n e  Z ie m i , dokończona w r, 
i 8o3, a w ydrukowana w W arszaw ie r. i 8o4 vol.  
I  in 8vo, 479 kart z 5 tablicami. Jeografiia miała  
trzy w yd an ia ;  drugie poprawione i powiększone  
w yszło  w W iln ie  w r. 1809 u Zawadzkiego. Ta 
druga edycya, wytłumaczona na ięzyk rossyyski 
w  Charkowie roku 1817, przeznaczona została przez  
G łów n y  Ilząd Szkół, do użytku w szystkich  gimna- 
zyy  w  Państwie. Trzecie wydanie, po" iększone no­
w ym , rozdziałem, wydrukowane zostało r. 1818 w  
W iln ie .  K ied y  w roku 1802, Cesarz Austryaeki dał 
uwolnienie  J.Śniadeckiemu od wszystkich  obowiąz-

•) P r iz e  Essay on the L i te ra ry  Scientif ic labors of 
Copernicus the F ounder  of m odern  Astronomy, w ri t ten  
originally in the Polish  language, by J .  B. Śniadecki. 
T ransla ted  from the french of M. Tęgoborski,  by Justin  
E renan. D ub lin  i 8a5, 66 pages.



—  3 G i  —

ków w Krakow ie, z chlubnym dlań świadectwom, 
iego niezliczonych zasług, dwa razetn wezwania 
ot rzymał ten znamienity mąż, s łynący iuż w ten ­
czas, równie za granicą, iak i w kra iu , naukami, 
prawością cha rak te ru  i rzadką wyższością umy­
słu. Jedno z kych na Astronoma do Honorni, od­
rzucił  natychmiast ,  wierny  raz wziętemu posta­
nowieniu,  aby własnemu tylko kra iowi poświę­
cać talenta i wiadomości swoie. Wzg lędem zaś 
ofiarowanego placu Obserwatora w Wilni e ,  de ter -  
minacyą śwoię odłożył  do powrotu  z dwóletniey  
podróży do Niemiec, Hol landyi,  Paryża,  F ran c y i  
południowcy i do W ło ch ,  w którą się udał  w 
roku i 8o5. Podczas pobytu swego w Paryżu,  wi- 
dząc, źe Ins ty tut  narodowy ł rancuzki  uwieńczył  
dzieło FiUersa, o wpływie  reformy Lu t ra  (Essai 
sur VE s p .i t  et Pinfluence de la Reform ation de 
L u ther ), gdzie się znaydowało ki lka jnieysc fałszy- 
w ych i niesłusznie uwłaczaiących Polsce,  Śniade­
cki, poczytał  sohie za obowiązek, silnie powstać 
przeciwko tak płochey niesprawiedliwości.  N a­
pisał  Więc i ogłosił więzykn  fraucuzkim,  pismo 
do Instytutu,  pod tytułem: R e flex io n s sur lespas­
sages r e la t fs  a phistoire et aux  a ffa ires de Po- 
logne inseres dans Vouvrage de M . V illers , qui a 
tem p dr te l e p r ix  de I’Jnstitu t national de Fran­
ce , le 2' germ inal an X I I .  (Par is  chez Normant,  
le 8 mai i 8o4, Erochure  de i(i pages). (Uwagi naci 
ńiektóremi mieyscami , odnoszącemi się do histo­
ry,  , spraw po lskich ,  znayduiąc mi się w dziele 
ViLe isa ,  k tóre otrzymało nagrodę od Instytutu 
francuzkiego.) Za powrotem ze W ł o c h  przyiął  Jan  

U Proponow arie dawniey mieysce Astrono­
ma Obserwatora w W i l n i e ,  w roku 1806, na mo­
cy zawar tey z  nim umowy na 3  lub t o  l a t ,  po- 
twierdzoney przez I m v e r a t o r a  A l e x a n d r a .  P r a ­
gnąc zrazu oddać się samym tylko zatrudnieniom 
naukowym, nie chcia ł przyiąc ofiarowanego sobie 
urzędu Hektora  Uniwersytetu,  ale nie mogąc sie 
oprzeć usilnym naleganiom, gorliwego zawsze 

Oz. m i. Now Nauk. T. P . ,«3o"r. listopad. '  2 $
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0 dobro nauk , X ię c ia  Adama Czartoryskiego , 
Kuratora wówczas Uniwersytetu W ile ńs ki ego ,  
przyiął  nakoniec ten ważny i trudny obowią­
zek.  Jak go dopełniał  przez lat ośm w nayde-  
l ikatnieyszych okolicznościach,  z iaką stałością 
umysłu zwalczył  wszystkie przecivfności, grożące  
nawet upadkiem całemu zakładowi , i do iakiego  
stopnia c h w a ł y  przyprowadził  instytut,  któremu 
przewodniczył ,  świadkiem iest kray ca ły,  i ci, któ­
rzy  do tego korpusu należą. Pracow ity urząd H e ­
ktora, tak obszernego wydziału edukacyynego,  ja­
ki m b y ł  wtenczas Wileński ,  nie oderwał  bynay-  
mni ey  Jana Śniadeckiego od c iąg łych zatrudnień 
w  Obserwatoryum Wileriskiem.  Długi  szereg ie- 
go obserwacyy astronomicznych , uczynionych i 
wyrachowanych od roku 1807 do roku 182-3, ogło­
szony iest częścią w N o w y ch  Pamiętnikach A k a ­
demii  nauk Petersburskiey,  a corocznie w yd a w a ­
ny b y ł  w  Efemerydach Berl ińskich (ob. sJstro-  
nom isches Jah rbu ch . B e r lin  v.  3 813 bis 1828). 
Prócz tego, w tym ieszcze samym przeciągu czasu,  
niezmordowany w  pracy, wydał:  T ry g o n o m rtry ą  
K u lis tą  , a n a lity c zn ie  w yłożon ą , (u Zawadzkiego  
1837 in 8vo kart 60 z iedną tablicą), którey dru­
ga edycya powiększona osobnemi rozdziałami, za- 
wieraiąceini  przystosowanie do rozmiaru ziemi i 
zadań astronomicznych, wyszła w roku J820 in 
8vo kart 166 z 2ma tablicami.Ten szacowny traktat,  
s łużący za dopełnienie Algebry ,  dawniey  wyda-  
ney,  p ierwszy  raz w ięzyku polskim napisany,
1 zbogacony wykł ade m własnyc h Jana Śniade­
ckiego dowodow,  na niektóre ważne zrównania,  
tak się podobał powszechnie,  że tłumaczenie iego 
niemieckie przez P.  F e ld t , Professora matematy­
ki w  L y c e u m  Bydgoskiem (u Schwickerta w L ip ­
sku w r. 1828, kart 17L 8vo) z wie lką chwałą  dla 
Autora zostało przyiętem w  Niemczech. Świetne  
pociągaiącą wymową i pełne zaymuiącey treści,  za- 
gaienia publicznych posiedzeń Uniwersytetu W i ­
leńskiego,  ważne i głęboko pomyślane rozprawy



d ma tem atyce ,  ięzykii  i l i t e ra turze  pólskiey,  ż y ­
woty uczonych i wszystkie iego pisma k r y t y c z ­
ne, w ró ż n y c h  czasach po dz ie n n ik a c h  ogłasza- 
lle, zebrane  razem, w ysz ły  nakoniec  pod tytu łem:  
J 'isrn  R o zm a ity c h  ; dwa p ie r w s z e  tomy w roku  
i 8 i4 in 8vo u Zawadzkiego w W i l n i e ,  a poźniey 
też same to my  pow tór n ie  W e. i 818  razein z t r z e ­
cim. W roki t  zaś 1822 wyszedł  tom c zw ar t y ,  sa­
me pisiria f i lozoficzne zawiera jący .  Jan  Śniadec­
ki.  k i lkadz ies ią t  la l  nauki  i doświadczenia ma-  
i'1c y Ka sobą, chc ia ł  nakoniec ,  i ak sam powiada:  
;:P° d łu g i ey  i p r a c o w i t e y  podróży  w nabywan iu  
, ,nauk ,  zastanowić się, weyź rzeć  w samego siebie 
„ i  rozw ażyć  umysł  ludzki ,  iako tw ó rcę  wszys tk ich  
p ń auk  i umiejętności  *) "  a owoc tey rozwagi iest 
i ego ostatnie dzieło, r ó w n ie  umysłowi ,  t ak  dz ie l ­
nie wszys tko  ogarn ia jącemu,  iako i sercu iego,  
nayw iększ y  zaszczyt przynoszące,  to iest: F ilo zo ­

f i a  u m y s łu  ludzkiego . O tw a r ty ,  może nadto g o r ­
l i w y  pr z e c iw n ik  K a n t a , s ta ły m by ł  w y zna w cą  
szko ły  Szkockiey;  a chociaż zachow ał  w tern swo-  
iem dziele,  zawsze sobie ty l ko  w ł a ś c i w y  sposób 
wys t awia n ia  rzeczy ,  op a r ty  iedn ak  na sys tema- 
cie R e id a  i D u g a /d a  S tew a rt:  p ierwszy da ł  poznać 
ich zdrową filozofią w  ięzyku  polskim.  T a k i e  są 
prace  uczone Ja na  Śniadeckiego ,  t ak ie  po mn ik i  
iego s ła w y  na zawsze ug ru nt ow ane y!  A  g d y  z w a ­
b m y  nadto,  że wciągu  piędziesięciu t rzech  la t  n ie ­
z l iczonych za t rudnień ,  zna laz ł  ieszcze ten w ie lk i  
mąz,  i czas i s i ły,  p o ło żyć  tyle  zas ług  na urzę ­
dach  p u b l i cznych ,  po w ie m y ,  prze ięci  czcią i po- 
d z iw ie n ie m ,  Ze mało iest  ludzi ,  k t ó r y c h b y  życie 
b y ł o  tak  pełne ,  i ca ły  zawód tak c h l u b n y  i w z o ­
ro w y .  Po  k i lk o le tn i em  ieszcze u rzędowaniu  w K o m -  
missyi  Sądowey E d u k a c y y n e y  L i t e  w skiey,  o t r z y ­
m a ł  nakoniec  żądane  uwoln ien ie  od wsze lkich o- 
b o w ią z k ó w  w ro k u  1825, i po lec iwszy  k o c h a n e ­
mu  od siebie i p e ł n e m u  nadziei  uczniowi ,  Obser -  
w a t oryum,  po s ta now i ł  p rzepędz ić  resz tę  życ ia  w

*) Pisma Rozmaite T. IV, karta 175..
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wieyskiem ustroniu, na łonie familii. Jako/., po w y ­
stawieniu ozdobnego domu we wsi J aszunach, o 4 
mile od Wilna ,  udał  się w roku 1828 w czerwcu,  
na ciągłe tam mieszkanie, gdzie, przy synowicy 
swoiey, Zofii Balińskiey,  ostatnie lata przepędzał.  
Nieograniczona iego dobroć i uprzejmość towarzy­
ska, zniewalała wszystkich,  co go otaczali i co go 
znali w tey ustroni,  a zgon niespodziany, napełni ł  
srogą boleścią i naydotkl iwsżym żalem wdzięczne 
-iemu serca. Przeszła ta wielka dusza na łono w ie ­
czności, bez żadnych cierpień,  dnia ęj l istopada v. s. 
o godzinie sgiey po południu w niedzieję. Polu-  
łńeniec D’Alember ta  , ścisłym związkiem czci i 
uwielbienia połączony zawsze 7, opiekunem nauk, 
n iewygasłey pamięci Xięciem Jenera łem Czar­
toryskim,  stały przyiaciel  K ołlątaia , Czackiego i 
t y l u  innych znakomitych ludzi, poszedł z nimi 
się złączyć i rcieszyć wieczną chwałą,  na k tórą 
zasłużył  tak sprawiedliwie na ziemi. Pogrzebio- 
ny został bez okazałości, podług woli w tes tamen­
cie wyraźoney,  od Plebana mieyscowego i ki lku 
zakonników,  w dniu 12 listopada v. s., a zwłoki ie­
go szanowne, skropione łzami familii ,  sług i obe­
cnego ludu,  spoczywaią na mieysou ulubionem ie-

fo przechadzki ; w borze, na wzgórku,  o kilkaset  
rokow położonym od domu,  gdzie mieszkał.  Po- 

źniey będzie tam wzniesiona kaplica,  na którey 
wymuroivanie fundusz zostawił. Bibliotekę,  w ie­
le szacownych dzieł w matematyce i astronomii 
zawiera iącą,  i niektóre rękopisnia, przeznaczył dla 
Uniwersy te tu  Wileńskiego,  który,  dzieląc żal po­
wszechny i chcąc dać dowod swoiego szacunku 
dla swego członka i niegdyś Hektora,  odprawił  
d. 18 v. s. wspaniałe nabożeństwo żałobne,  w ko­
ściele ś. Jana, przy l icznem zgromadzeniu Proles-  
sorów, młodzi akadetnickiey i Publiczności W i -  
leriskiey. Na fundusz zaś ubogich studentów w 
W i ln i e  i w  Krakowie ,  dla Towarzystwa Dobro­
czynności i dla sierot Maryawitek  w V\ ilnie, pe­
wne  summy zapisał. M. B .


